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Już za kilka miesięcy rozpocznie 
produkcję wielka cegielnia 

Zieloncew
(d) Na budowie największej i 

najnowocześniejszej w kraju 
cegielni w  Zielonce rozpoczęła 
się wytężona walka o przyśpie­
szenie terminu uruchomienia te­
go obiektu.

W roku 1951 dzięki ofiarnej 
ł  wytężonej pracy całej załogi 
i personelu technicznego, plan 
budowy został wykonany w 115 
procentach. W ciągu 9 miesięcy 
zakończono całkowicie i oddano 
do użytku budynek administra­
cyjny, garaże samochodowe i 
remizy ciągników. Wznosi się 
już pod dachem olbrzymia, 
główna hala produkcyjna, o ku­
baturze 103 tys. m. sześciennych. 
Wykonano również w  stanie su­
rowym i pokryto dachem bu­
dynki kotłowni i magazynów o- 
pałowych.

Roboty wstępne przy budowie 
tego obiektu rozpoczęto w 
kwietniu ub. roku. Zniwelowa­
no przeszło 200 tys. m. sześcien­
nych ziemi.

W chwili obecnej na terenie 
tego olbrzymiego zakładu cera­
micznego trwają w pełnym toku 
prace przy budowie pieców, su­
szarń itp. Ekipy monterów 
przystąpiły do montażu najno­
wocześniejszych maszyn pro­
dukcyjnych, dostarczonych z 
NRD, oraz do montażu kotłów.

W osiągniętych przez załogę 
■wynikach pracy doniosłą rolę 
odgrywa upowszechnienie no­
watorskich zespołowych metod 
pracy i  rozwój współzawodni­

ctwa. Już dziś wszystkim są 
znane na budowie nazwiska: 
Henryka Jóźwikowskiego — be­
toniarza, który wyrabia ze swo­
ją brygadą 250 procent normy, 
zbrojarza — Józefa Kopy, osią­
gającego 270 proc. normy, cieśli 
— Tadeusza Lipkę i Franciszka 
Sitarka, wykonujących 250—280 
procent normy, robotników Ka­
zimierza Gajewskiego i  Piotra 
Lenarta, osiągających 330—350 
procent normy i  wielu innych.

Dotychczasowe osiągnięcia po­
zwoliły ambitnej załodze podjąć 
zobowiązanie przyśpieszenia ter­
minu uruchomienia tego wiel­
kiego obiektu. Załoga postano­
wiła uruchomić przedtermino­
wo pierwszy piec i  jedną z su­
szarń.

Już za k ilka  miesięcy z ce­
gielni Zielonka, której urucho­
mienie przewidziane było do­
piero w  1953 r., dzięki ofiarnej 
pracy robotników, techników i 
inżynierów, wyjdą pierwsze ce­
gły na budowę nowych fabryk, 
nowych domów mieszkalnych, 
nowych szkół, przedszkoli i żłob­
ków. Ta największa w kraju 
cegielnia i  trzecia pod wzglę­
dem wielkości w Europie, któ­
ra po pełnym uruchomieniu 
produkować będzie do 50 m ilio­
nów sztuk cegieł rocznie, stanie 
się jednym z głównych źródeł 
zaopatrzenia rozwijającego się 
warszawskiego zagłębia bu­
dowlanego.

r
Masy pracujące całego świata 

uczciły pamięć W łodzim ierza Lenina
Dzieci bojowników o wolność Korei

Szerzej mobilizować załogi hutnicze 
do w alk i o wykonanie planów

Plenum Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego H utników

(f) Rozszerzone Plenum Za- , ło w walce o obniżkę kosztów 
rządu Głównego Związku Z a -: własnych. M. in. huta „Pokój" 
wodowego Hutników, które o-1 obniżyła koszty własne o 5.38 
statnio obradowało w  Katowi-1 procent (według obliczeń za 11 
cach, zanalizowało prace Zwiąż- ; miesięcy ub. r ). 
ku i rad zakładowych przy po-1 Mobiiizacja załóg nie była 
szczególnych hutach na prze- jeszcze dostatecznie szćroka, 
strzeni ubiegłego roku oraz u- : wskutek czego przemysł hutni- 
staliło wytyczne dalszej pracy ' czy wykonał co prawda plan za 

aktywu związkowego w rb. rok 1951 pod względem warto- 
Dzięki mobilizacji załóg hut- ści, ale nie osiągnął pełnego 

ńiczych przez organizacje zwią- i sukcesu w wykopywaniu pda- 
zkowe i partyjne, zwłaszcza j nów asortymentowych, 
dzięki^ intensywnej akcji rad j Na Plenum stwierdzono, że

organizacje związkowe muszą 
dołożyć starań, aby plany dzien­
ne doprowadzane były do każ­
dego robotnika, do wszystkich 
agregatów, mobilizować załogi 
hutnicze do przekraczania tych 
planów, przedłużania kampanii 
pieców martenowskich itd.

Organizacje związkowe po­
stanowiły w  pełni zrealizować

(f) Z całego świata napływają wiadomości o uroczysto­
ściach i akademiach żałobnych w 28 rocznicę śmierci Wło­
dzimierza Lenina, genialnego wodza i nauczyciela mas pra­
cujących świata.

ZSRR
MOSKWA (PAP). Narody 

Związku Radzieckiego obchodzi­
ły uroczyście 28 rocznicę zgonu 
Włodzimierza Iljicza Lenina.
Miasta i  wsie tonęły w powodzi 
czerwonych sztandarów, przy­
branych kirem.

W wielu miastach otwarto wy. 
stawy, poświęcone życiu i rewo­
lucyjnej działalności Lenina.
Agencja TASS podaje, że we 
Lwowie odbyło się 21 bm. uro­
czyste odsłonięcie pomnika Wło­
dzimierza Lenina. Na wiec, któ­
ry odbył się przed pomnikiem, 
przybyło ponad 100 tys. osób.

Dnia 21 bm. przedstawiciele 
placówek dyplomatycznych kra­
jów demokracji ludowej, w- tej 
liczbie przedstawiciele ambasa­
dy R. P. w Moskwie, jak rów­
nież przedstawiciele placówek 
dyplomatycznych Chińskiej Re­
publiki Ludowej i Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej zło­
żyli wieńce w Mauzoleum 
Lenina.

Chiny
PEKIN (PAP). Naród chiński 

obchodził uroczyście 28 rocznicę 
zgonu wielkiego wodza mas pra­
cujących całego świata — Wło­
dzimierza Lenina. W wielu mia­
stach odbyły się uroczyste aka­
demie.

Koreańska Republika 
Ludowo-Demokratyczna
PHENJAN (PAP). Masy pra­

cujące Koreańskiej Republiki 
Ludowo . Demokratycznej ob­
chodziły uroczyście 28 rocznicę 
zgobu Lenina. We wszystkich 
miastach i wsiach republiki o- 
twarto wystawy poświęcone ży­
ciu i rewolucyjnej działalności 
Lenina. W dniach 20 — 21 bm. 
odbyły się w całym kraju  uro­
czyste akademie. Centralna aka­
demia odbyła się w  Phenjanie.

Cała prasa KRL-D zamieściła 
artykuły _ wstępne i inne mate­
r ia ły  poświęcone pamięci Le­
nina.

Bułgaria
SOFIA (PAP). W Teatrze Na­

rodowym w Sofii odbyła się z 
okazji 28 rocznicy zgonu Lenina, 
uroczysta akademia żałobna.

Na akademię przybyli czołowi 
działacze partyjni i państwowi z 
sekretarzem generalnym KC 
Komunistycznej Partii Bułgarii 
i Premierem Rządu — Wylko 
Czerwenkowem na czele. Obecni 
byli ■ również przedstawiciele 
dyplomatyczni ZSRR, Chińskiej 
Republiki Ludowej, krajów de­
mokracji ludowej i  NRD.

Uczestnicy akademii uchwalili

tekst, listu z pozdrowieniami do 
! Stalina.

Czechosłowacja
PRAGA (PAP). W związku 

z 28 rocznicą śmierci Lenina 
odbyła się w Pradze uroczysta 
akademia żałobna. Na akademię 
przybyli: przewodniczący Zgro­
madzenia Narodowego — dr O. 
John. premier rządu — Zapo- 
tock.y, przedstawiciele dyploma­
tyczni ZSRR i  krajów demokra­
cji ludowej.

Niemiecka Republika 
Demokratyczna

BERLIN (PAP). Ludność Nie­
mieckiej Republiki Demokratycz­
nej uroczyście obchodziła 28 
rocznicę śmierci Lenina. W ca­
łej republice odbyły się akade- 

j mie żałobne. Na ekranach kin 
| NRD wyświetlano filmy poświę- 
! cone Leninowi i Stalinowi.
j W Berlinie odbyło się uroczy- 
| ste posiedzenie żałobne zorgani 
jzowane przez KC Niemieckiej 
| Socjalistycznej Partii Jedności. 
IW prezydium zasiedli: przewod­
niczący KC SED, prezydent NRD 
— Wilhelm Pieck. sekretarz ge­
neralny KC SED — wicepremier 
■Walter Ulbricht, nadburmistrz 
Berlina — Ebert, członkowie 
rządu NRD.

Francja
PARYŻ (PAP). Masy pracują­

ce Francji obchodziły uroczyście 
28 rocznicę zgonu Lenina.

Dziennik „Humanité“ zamie­
ścił liczne materiały poświęcone 
pamięci Lenina, w tej liczbie 
artykuł M. Cachina.

Austria
WIEDEŃ (PAP). Społeczeń- 

I stwo Austrii obchodziło 21 bm. 
I 28 rocznicę zgonu Włodzimierza 
i Lenina. W wielu miastach od 
j były się uroczyste akademie ża 
I łobne i wiece. Uroczysta akade 
j mia żałobna odbyła się w Wied I niu. Na akademię przybyły licz 
[ ne delegacje ludności pracują 
| cej stolicy.

W całe j  Polsce

zakładowych, w ostatnim kwar­
tale ub. r. wiele hut, wykonało 
swe plany roczne przed term i­
nem, ze znacznymi nadwyżka­
mi. Na czoło w przemyśle hut­
niczym wysunęła się huta „So­
snowiec“ , która plan roczny 
wykonała w 118,8 proc. Huta 
„Pokój“  wykonała roczny plan 
wartościowy w 103,1 proc. Wy­
różniły się również huty „Ko-1 wytyczne CRŻZ, które zalecają 
ściuszko“ , „Batory“ , „Małapa- i przezwyciężenie formalistycz- 
new“ , „Szczecin“ , „Zygmunt“ , j nego stosunku do współzawod-
Natomiast huta „Bobrek“ wy­
konała pian wartościowy w 90 
procentach. W tyle pozostały 
również huty im. F. Dzierżyń­
skiego, im. Cedlera, „Florian“ 
i  „Zawiercie“ .

Załogi hut „Sosnowiec“  i  „Po­
kó j“  wybiły się również na czo-

nictwa pracy, zacieśnienie 
współpracy rad zakładowych z 
administracją hut, popularyza­
cję i upowszechnienie nowych 
form współzawodnictwa pracy, 
stosowanie właściwych zasad 
premiowania w zależności od 
wydajności pracy.

(f) Milionowe rzesze spo>e-: 
czeństwa naszego kraju w | 
związku z 28 rocznicą zgonu 
Włodzimierza Lenina składają 
hołd pamięci genialnego nau­
czyciela i wodza mas pracują­
cych świata, gorącego orędow­
nika niepodległości Polski.

Na Śląsku i  na Wybrzeżu, w j 
miastach i wsiach, zakładach i 
produkcyjnych i w szkołach lu - i 
dzie pracy i ucząca się młodzież 
zbiera się na akademiach, aby 
wysłuchać referatów o życiu i 
walce Wielkiego Lenina.\

Centralna akademia woj. ka­
towickiego poświęcona uczcze­
niu 28 rocznicy śmierci Włodzi- 
•mierza Lenina odbyła się w sa­

l i  Państwowej Filharmonii w 
Katowicach. Zebrani na akade­
m ii górnicy, hutnicy i robotni-i 
cy zagłębia przemysłowego zło­
żyli hołd pamięci organizatora : 
i założyciela partii bolszewic-! 
kiej i  pierwszego na święcie I 
państwa socjalistycznego, 

Uczestnicy uroczystej akade- i 
mii w Łodzi wysłuchali refera- ] 
tu okolicznościowego. „28 roez- ! 
nicę zgonu Lenina — oświad-! 
czył m. in. I  sekretarz KW 
PZPR tow. Wojtas --- ahęhpdzi- 
my w chwili gdy idee leninow­
skie zdobywają serca i umy­
sły milionów ludzi, walczą­
cych pod przewodem Stalina 
przeciwko imperialistycznym 
prowokatorom wojennym o u-

trwalenie pokoju, o przyjaźń i 
braterstwo narodów, o zwycię­
stwo soćj. iizmu“ .

Licznych przedstawicieli z za­
kładów pracy Wybrzeża, mło­
dzież szkolną i studentów wyż­
szych uczelni zgromadziła uro­
czysta akademia leninowska w 
klubie TPPR w Gdańsku-Wrze- 
szczu. „Dzieło i  imię .Lenina — 
stwierdził w swym referacie 
rektor Wyższej Szkoły Pedago­
gicznej prof. Dobrowolski — 
żyje w sercu każdego.. Polaka 
Głęboką czcią otaczamy te 
miejsca w naszym kraju, w któ­
rym przebywał Lenin w okre­
sie swej niezłomnej walki z ca­
ratem i imperializmem“.

Tysiące robotników, chłopów

Szwecja
SZTOKHOLM (PAP). Stara­

niem Towarzystwa „Szwecja ,—
! Związek Radziecki“ odbyła się 
: w Sztokholmie uroczysta akade- 
j mia żałobna poświecona 28-ej 
! rocznicy śmierci Lenina. Na 
| akademię przybyli licznie przed- 
I stawiciele społeczeństwa stolicy 
j oraz przedstawiciele placówek 
I dyplomatycznych ZSRR i kra- 
| jów demokracji, ludowej oraz 
| Chińskiej Republiki Demokra- 
| tycznej.

Urugwaj
NOWY JORK (PAP). Z Mon- 

j tęvideo donoszą, że odbyła się 
I tam uroczysta akademia poświę- j 
i eona pamięci Włodzimierza Le- j 
j nina. Akademia zorganizowana | 
i została przez Instytut Łączności j 
| Kulturalnej z ZSRR oraz Korni- j 
jte t Słowiański w Urugwaju i 
inne organizacje społeczne.

1 inteligencji oraz młodzieży 
woj. wrocławskiego uczestniczy 
w odbywających się na terenie 
województwa wieczorach, po- 

j święconych uczczeniu pamięci 
! Lenina.

Zorganizowane przez załogi 
I wielu zakładów przemysłowych 
: Wrocławia wystawy w świetli- 
i cach zakładowych i domach 
I kultury, obrazujące poszczegól- 
j ne etapy życia i w alki Lenina, 
budzą ogromne zainteresowanie 

i robotników.
Na terenie Kielecczyzny od- 

j było się wiele akademii, odczy- 
! tów, pogadanek i prelekcji, po­
święconych pamięci genialne- 

I go wodza mas pracujących ca- 
1 łego świata.

W listopadzie ub. r. do Domu Dziecka w Golotczyźnie kolo 
Ciechanowa przybyło 200 dzieci koreańskich. Są to sieroty po 
poległych w obronie ojczyzny żołnierzach Koreańskiej A rm ii 
Ludowej. Na zdjęciu dzieci koreańskie w czasie tańca

ro to  c a f  — WdowińsJd

ISa cześć 10 roczn icy powstania PPR

Za łog i robo tn icze  przysp iesza ją  
w yko n a n ie  p lanów  p ro d u k c y jn y c h

Społeczeństwo polskie protestuje 
przeciw wskrzeszaniu hitlerowskiej 

machiny wojennej w  Trizonii
Naród polski stanowczo pro­

testuje przeciwko wskrzeszaniu 
Wehrmachtu. Na odbywających 
się nadal w  całym kraju ze­
braniach zgromadzeni wyrażają 
głęboką nienawiść do kontynu­
atorów hitleryzmu z Bonn i  ich 
dolarowych mocodawców.

Na zebraniu we wrocławskiej 
fabryce „Archimedes“ , robotni­
cy przyjęli rezolucję, w której 
dają wyraz swej solidarności z 
wszystkimi miłującymi pokój 
narodami świata walczącymi 
przeciw remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich, * przeciw zbrodni­
czym planom imperialistów.

„Protestujemy przeciwko two­
rzeniu arm ii morderców, któ­
rych zbrodniarze amerykańscy 
uwolnili od stryczka“ — mówi­
l i  w  czasie zebrania robotnicy 
Gazowni Wrocławskiej.

„Imperializm chce utrzymać 
dolarową wolność zachodnią, 
dlatego wskrzesza swego psa 
łańcuchowego —- Wehrmacht 
neohitlerowski — powiedział w 
czasie zebrania robotnik Euze­
biusz Walter. Przeciwko obozo­
w i wojny stoimy my, prości 
ludzie, całego świata. Jesteśmy 
silni, bo są nas miliony, bo z 
ram i jest wyzwoliciel narodów 
spod jarzma faszyzmu — w iel­
k i Związek Radziecki“ .

Na masówkę w cukrowni 
Chełmża, woj. bydgoskie, przy­
była cała załoga. Przemawia! m. 
in. były więzień hitlerowskich

obozów śmierci, robotnik Igna­
cy Rykowski.

Na masówce w Pomorskiej 
Odlewn i i Emalierni w Gru­
dziądzu załoga uchwaliła jed­
nogłośnie rezolucję, w której m. 
in. czytamy: „W  odpowiedzi 
na poczynania amerykańskich 
imperialistów i ich pachołków 
z Bonn postanawiamy wzmóc 
czujność, gdyż wrogowie nasze­
go kraju nasyłają szpiegów i 
dywersantów“ .

„Podżegaczom w o jennym  spod 
znaku dolara i  sw astyki odpo­
w iadam y wzmożonym w y s ił­
k iem  i rea lizac ją  naszych p la ­
nów  p rodu kcy jnych “  — s tw ie r­
dz ił ro b o tn ik  K aw czynskj na 
w iecu pro testacy jnym  załogi 
Z akładów  W apienniczych w 
Piechcinie, zobowiązując się w  
im ien iu  dz ia łu  w ypalaczy w a­
pna w ykonyw ać p lany m iesię­
czne w  108 procentach.

Przebywający na Wybrzeżu 
uczestnicy kadry narodowej w 
tenisie stołowym z najwyższym 
oburzeniem piętnują odbudowę 
Wehrmachtu.

Mistrz Polski Tadeusz Patyn- 
ski oświadczył w imieniu swoim 
i wszystkich uczestników’ obo­
zu: „Naszą odpowiedzią na no­
wą prowokacje imperialistów 
będzie dalszy wysiłek nad_ rea­
lizacją zadań produkcyjnych 
oraz sportowych dla wzmocnie­
nia obronności naszej Ojczyz­
ny“ .

CI1ZZ pozdrawia 
walczący rh robotników 

Tunisu
(d) W związku z zaostrza­

jącym się strajkiem powszech­
nym w Tunisie, Centralna Ra­
da Związków Zawodowych wy­
słała do Zrzeszenia- Związków 
Pracujących Tunisu depeszę 
następującej treści:

„W  imieniu milionowych rzesz 
pracujących Polski Ludowej, 
przesyłamy za Waszym po - 
średnictwem ludowi pracujące­
mu Tunisu, walczącemu prze­
ciwko imperialistycznemu ucis­
kowi kolonialnemu, wyrazy so­
lidarności.

Życzymy ludowi pracujące - 
mu Tunisu zwycięstwa w straj­
ku generalnym i W’ jego spra­
wiedliwej walce o niepodle­
głość narodową“ .

Policja (rancuska slrzela do ludności 
Tunisu domagającej się niepodległości 

i wolności swego kraju
(f) PARYŻ (PAP). Sytuacja w Tunisie jest nadal bardzo 

napięta. W stolicy kraju i w miastach prowincjonalnych 
ludność manifestuje przeciwko panowaniu imperialistów 
francuskich i żąda niepodległości. Władze kolonialne usi­
łują stłumić ten ruch wyzwoleńczy za pomocą policji 
i wojska.

Plenarne posiedzenie Rady 
Naukowej przyminislrze Zdrowia
(d) W dniach 18 i  19 stycz­

nia br. odbyło się pod prze­
wodnictwem prof. dr L. Pasz­
kiewicza I  plenarne posiedze­
nie Rady Naukowej przy m i­
nistrze Zdrowia z udziałem 
niinistra Zdrowia dr J. Szta- 
chelskiego. wiceministra dr 
B. Bednarskiego, przedstawi­
cieli Komitetu Organizacyjnego 
Polskiej Akademii Nauk prof: 
dr J. Dembowskiego, prof. dr 
Miehajłowa oraz przedstawi - 
cielą KC PZPR dr Przysuskie- 
*o.

(W obradach .wzięli udział

członkowie Rady Naukowej 
najwybitniejsi klinicyści, teo­
retycy i praktycy służby zdro­
wia. prezesi Towarzystw Nau­
kowych dyrektorzy Instytu - 
tów Naukowo - Badawczych, 
prezes PCK i przewodniczący 
Zarządu Głównego Zwj Zaw. 
Pracowników Służby Zdro - 
wia.

Tematem obrad był plan 
prac naukowo - badawczych i 
na rok 1952 oraz program | 
pracy Rady Naukowej na ten : 
rok. W ożywionej dyskusji i 
wzięło udział 81 osób

Rem onty maszyn 
w  SOM-ach

(f) W tegorocznej wiosennej 
kampanii siewnej wydatnej po­
mocy udziela małorolnym  ̂ i 
średniorolnym chłopom spół­
dzielcze ośrodki maszynowe. 
2.706 SOM-ów postawu do dys­
pozycji chłopów znaczne ilości 
siewników. traktorów oraz in­
nych maszyn i  narzędzi ro ln i­
czych.

Obecnie we wszystkich ośrod­
kach maszynowych trwają w 
pełni remonty maszyn ro ln i­
czych. We wszystkich wojewó­
dztwach rozpoczęto również 
zbieranie zamówień od chłopów 
na wykonanie prac wiosennych.

Najsprawniej przebiegają re­
monty w SOM-ach woj. kato­
wickiego i krakowskiego. Więk­
szość SOM-ów w’ tych woje­
wództwach wyremontowało już 
wszystkie maszyny trakcji mo­
torowej oraz kończy remont 
siewników zbożowych i  nawo­
zowych.

W przeprowadzaniu remon­
tów dużą rolę odgrywa współ­
zawodnictwo, prowadżone po­
między poszczególnymi SOM-

W mieście Tunis odbyła się i 
w poniedziałek potężna mani- j 
festaeja przed pałacem francu-1 
skiego rezydenta generalnego, j 
Uczestnicy manifestacji, wśród j 
których znajdowało się w iele; 
kobiet i  młodzieży, przedostali! 
się do dzielnicy „europejskiej“ . | 
Domagali się oni uznania peł-1 
nej niezawisłości kraju i  uwol- j 
nienia aresztowanych p rzy -' 
wódców ruchu wyzwoleńczego. 
Policja strzelała do tłumu. We­
dług oficjalnych wiadomości, 
dwie osoby zostały ranne. Do­
konano licznych aresztowań.

Również w  Nabeul policja 
wystąpiła we wtorek przeciw-1 
ko manifestantom. Trzy osoby j 
zginęły wskutek wybuchu gra- j 
natów. 20 osób odniosło rany.

Według doniesień prasy pa­
ryskiej, w mieście Tunis doszło 
we wtorek rano do dalszych 
zajść. Szczegóły nie są na ra­
zie znane. W porcie Farina za­
bity został jeden żandarm. We 
wtorek w godzinach popołud­
niowych poważne wydarzenia 
rozegrały się w  Sousse, gdzie

podczas ciężkich starć zginęło 
— według dotychczasowych in ­
formacji — 10 osób, a 25 osób 
odniosło rany. Wśród zabitych 
znajdować się ma dowódca jed­
nej ze stacjonujących tam jed­
nostek wrojskowych.

Dziennik tuniski „Luva el 
Horia“ , organ stronnictwa 
„Neo-Destour“ , został skonfi­
skowany.

Tńniska Partia Komunistycz­
na ogłosiła odezwę, która głosi 
m. in.:

Lud Tunisu wyciągnie wnio­
ski z rozgrywających się _ wy­
darzeń, zacieśniając jedność w 
walce przeciwko kolonizato­
rom. Członkowie „Neo-Des­
tour“ , komuniści i  bezpartyjni 
patrioci będą prowadzili walkę 
ramię przy ramieniu. Stosując 
wszelkie dostępne im środki 
będą oni żądali natychmiasto­
wego wypuszczenia na wolność 
przywódców komunistycznych 
oraz wszystkich innych ofiar 
represji. Poprą oni odwołanie 
się Tunisu do Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych. Będzie-

| my działali w  ogólnonarodowym 
froncie wałki antyimperiali- 
stycznej. Silni naszą jednością 
oraz poparciem francuskiej k la­
sy robotniczej i  je j partii ko­
munistycznej, pewni solidarno­
ści wszystkich sił wolności i 
postępu na świecie, zdołamy 
położyć kres represjom i znieść 
reżim protektoratu, który szuka 
ostatniej deski ratunku w ter­
rorze. Niech żyje wolny i  -nie­
podległy Tunis!

*
Akcja solidarnościowa na 

rzecz ludu tumskiego, walczą­
cego o wolność i niepodległość 
zatacza coraz szersze kręgi. 
Depesze z wyrazami solidarno­
ści nadeszły od Stałego Sekre­
tariatu Frontu Algerskiego, KC 
Algerskiej Partii Komunistycz­
nej, Algerskiego Ruchu w O- 
bronie Swobód Demokratycz­
nych, Związku Kobiet Alger- 
skich itd. Robotnicy zatrudnie­
ni przy rozbudowie portu w 
Mers el Kebir proklamowali 
demonstracyjny strajk.

Do ONZ, jak również do pre­
zydenta republiki francuskiej i 
do rezydenta generalnego Fran­
cji w Tunisie napływają licz­
ne listy i depesze z protesta­
mi przeciwko postępowaniu ko­
lonizatorów francuskich.

(f) Wiele cennych zobowiązań 
dla uczczenia 10 rocznicy pow­
stania PPR podjęła załoga Za­
kładów Konstrukcji Drewnia­
nych w Elblągu.

Załoga działu montażowego 
zobowiązała się wykonać plan 
pierwszego kwartału na 10 dni 
przed terminem.

Robotnicy działu spawalnicze­
go w tych zakładach postano­
w ili wykonać kwartalny plan 
produkcji na 10 dni przed ter­
minem, podnieść jakość wyro­
bów i zmniejszyć do minimum 
postój maszyn. W ślusarni, za­
łoga drugiej zmiany wykony­
wać będzie plany miesięczne 
w pierwszym kwartale na (i dni 
przed terminem.

Ogółem realizacja dotychczas 
podjętych zobowiązań przez za­
łogę Zakładów Konstrukcji 
Drewnianych w Elblągu przy­
niesie około 300 tys. zł oszczęd­
ności.

Kolejarze stacji Dęblin ze 
zmiany dyż. ruchu Henryka 
Woj data postanowili przetoczyć 
bezawaryjnie 60 tys. wagonów,

| zaoszczędzając 500 parowozo- 
godzin.

Załoga betoniarni w  Dzierz­
goniu, pow. sztumski, postano­
wiła styczniowy plan produk- 

; cji wykonać w 110 procentach. 
i Indywidualne zobowiązania 
zwiększenia wydajności pracy 

! podjęło 314 pracowników beto- 
| niarni. Przez realizację tych 
| zobowiązań załoga zaoszczędzi 
ponad 39 tys. zł.

Brygada Książaka z POM w 
Nowym Dworze zobowiązała się 
wykonać plan remontu sprzę­
tu w 130 procentach, brygada 
ślusarska Podsobieja wykona 
swój plan w 125 procentach.

Cała załoga POM w Nowym 
Dworze zobowiązała się przed 
terminem zrealizować plan re­
montów i  wezwała do współ­
zawodnictwa robotników POM 
nr 26 w Pucku.

Poważne zobowiązanie podję­
l i  również chłopi gromady 
Lgota Wolbromska w pow. ol­
kuskim, którzy zobowiązali się 
zwiększyć ilość zakontrakto­
wanych tuczników o 50 procent 
w  stosunku do ub. r.

Zapowiedź wprowadzenia powszechnej służby 
wojskowej w Trizonii wywołała wielkie 

oburzenie w całych Niemczech

Na cmentarzu wojskowym 
na Powązkach spoczęły zwłoki 

Jerzego Borejszy

Wszystkie powiaty 
woj. wrocławskiego 
zwolnione od miarek 

i odsypów
(d) W dniu 21 bm. dwa dalsze 

powiaty przekroczyły granicę 
90 procent wykonania rocznego 
planu skupu zboża I zostały 
zwolnione od odsypów i mia­
rek. Są to powiaty Płock w 
woj. warszawskim i Środa Ślą­
ska, ostatni z powiatów woj. 
wrocławskiego. Tak więc wszy­
stkie powiaty w woj. wrocław­
skim zostały zwolnione od odsy­
pów i miarek.

Ogólna liczba powiatów, któ­
re zwolnione zostały , od odsy­
pów i miarek wynosi obe­
cnie 225.

) ■'

(f) BERLIN  (PAP). Niemiecka prasa demokratyczna w licz­
nych artykułach omawia przemówienie p. o. ministra spraw 
wojskowych w reżymie adenauerowskim — Theodora Blan­
ka, który zapowiedział wprowadzenie powszechnej służby 
wojskowej w  Niemczech zachodnich.

Dziennik „Neues Deutschland“ i wywołały ogromne oburzenie 
podkreśla, iż przemówienie j wśród Niemców.  ̂W całych 
Blanka potwierdziło alarmujące j  Niemczech zachodnich wzrasta 
szczegóły „układu ogólnego“ , za- j opór przeciwko próbom wpro- 
wąrtego pomiędzy Adenauerem j wadzenia powszechnej służby 
a mocarstwami zachodnimi, u- j wojskowej.
jawnione na konferencji pra- j Dowodem tego są wielkie ma­
sowej przez wicepremiera Nie- j nifeslacje górników Zagłębia 
mieckiej Republiki Demokra- ; Ruhry, metalowców, dokerow 
tvcmei — Ulbrichta Hamburga, którzy odmówili wy-
S  u i™ " ,  “ I d «  manę, £wry i zdradę Adenauera wobec I raz szerokich rzesz nńodziezy.

ludności zachodnio-niemieckiej. , acze'ne 1 a . , p “ki wyz-wolencze.1 brzmi. „Precz
z ustawą o służbie wojskowej — 
żądamy przeprowadzenia wybs-

Rówńie zbrodniczą politykę u- 
prawia prawicowe kierownic­
two schumacherowskiej SPD. 
które popiera reżym Adenauera, 
oszukując bezwstydnie masy 
członkowskie.

„Taegłiche Rundschau“ pisze, 
że wojenne wynurzenia Blanka

rów ogólno-niemieckich“ — 
kończy dziennik.

*
BERLIN (PAP). Przemówie­

nie Blanka, zapowiadające

wprowadzenie powszechnej
służby wojskowej, wywołało po­
wszechne oburzenie w Niem­
czech zachodnich.

Młodzi górnicy Horsthausen 
natychmiast po wysłuchaniu 
przemówienia Blanka, zorgani­
zowali potężną demonstrację 
przeciwko wprowadzeniu służ­
by wojskowej. Demonstranci 
nieśli transparenty domagające 
się natychmiastowego zaprze­
stania wszelkich przygotowań 

i wojennych przez rząd Adenaue­
ra.

| Dokerzy Bremy polecili swym 
! delegatom na konferencję doke- 
i rów Niemiec zachodnich, aby 
! zdecydowanie występowali 
¡przeciwko remilitaryzacji i 
wprowadzeniu powszechnej 

1 służby wojskowej. .
W referendum , ludowym na 

terenie Szlezwik llolsztynu pr?e- 
| ciwko remilitaryzacji wypowie- 
i działo sie 142.540 osób. 1

(f) 22 bm. odbył się w  War­
szawie pogrzeb długoletniego 
działacza KPP i PPR. zastępcy 
członka KC PZPR. wybitnego 
publicysty i działacza ku iiu ra l- 
nego, współorganizatora Wroc­
ławskiego Kongresu Intelektu­
alistów w Obronie Pokoju — 
to w. Jerzego Borejszy.

Okrytą czerwonym sztanda­
rem trumnę ze zwłokami wy­
stawiono na widok nubliczny w 
Domu Stowarzyszenia Dzienni­
karzy Polskich. Nad trumną 
chylą się czerwone i  biało-czer­
wone sztandary przepasane k i­
rem.

Wartę honorowa przy trumnie 
pełnią towarzysze walki i  pra­
cy Zmarłego: działacze PZPR, 
towarzysze broni z I-e j A rm ii 
W.P., działacze ruchu obrońców 
pokoju, literaci, dziennikarze i  
młodzież ZMP-owska.

Od godz. 10 rano przechodzą 
przed trumna robotnicy, in te li­
gencja pracująca, żołnierze, 
młodzież.

Przybył również Premier 
Józef Cyrankiewicz.

Pełniący ostatnią wartę ho­
norowa: redaktor naczelny
„Trybuny Ludu“ , członek KC 
PZPR — L. Kasman. kierowni­
cy wydziałów KC PZPR: S. 
Staszewski, K. Petrusewicz i A. 
Starewicz, wiceminister K u ltu ­
ry i Sztuki — W. Sokorski i se­
kretarz gen. Związku Literatów 
Polskich, wiceprzewodniczący 
PKOP — J. Putrament wnoszą 
trumnę do autokaru, który’ kie­
ruje się na Cmentarz Wojskowy 
na Powązkach.

Na cmentarzu zgromadziły się 
tłumy towarzyszy i przyjaciół 
Zmarłego. Przybyły liczne de-

Przyjazd delegacji 
zagranicznych 
na spotkanie 

b. więźniów Oświęcimia
(f) Dnia 22 bm. przybyły do 

Warszawy delegacje francu­
skich, belgijskich, luksembur­
skich i holenderskich b. więź­
niów politycznych, które wez­
mą udział w spotkaniu organi­
zowanym z okazji 7 rocznicy 
wyzwolenia obozu w Oświęci­
miu przez Armię Radziecką.

legacje robotnicze i młodzieżo- 
i we z czerwonymi sztandarami.

Za trumna kroczą najbliżsi 
członkowie rodziny.

Następnie ida członkowie 
Biura Polityrcznego KC PZPR:

: premier J. Cyrankiewicz, min.
J. Berman, pos. E. Ochab i min.

| A. Rapacki. Za trumną postę- 
: pują również: wicepremier S. 
Jędrychowski. minister Ku ltury 
i Sztuki S. Dybowski, przewod- 

| niczący C-RZZ W. Kłosiewicz,’ 
i wiceminister Obrony Narodo- 
I wej szef Głównego Zarządu Po- 
i litycznego WP — gen. M. Nasz- 
kowski. prezes Związku Litera- 

! tów Polskich L. Kruczkowski,
| wiceprzewodniczący PKOP: L.
! Infeld i S. Ignar. prezes ZSCh 
; J. Ozga - Michalski, działacze 
kulturalni i społeczni, robotnicy 

| i  młodzież.
Gdy trumnę ze zwłokami zło­

żono obok-mogiły, orkiestra gra 
Międzynarodówkę. Chylą się 

I sztandary przepasane czernią.
Przemawia Jerzy Putrament.
W głębokim skupieniu wysłu- 

] chali zgromadzeni słów mówcy 
; o życiu i walce Jerzego Borej­
szy.

j  Rozlegają się dźwięki marsza 
żałobnego. Trumna ze zwłokami 

; Jerzego Borejszy spoczęła w  
grobie.

Zbliżają się delegacje i skła­
dają wieńce m. in. od: KC 
PZPR, Ministra Ku ltury i  Sztu­
ki, PKOP, grona towarzyszy 
walk Zmarłego. Związku L ite­
ratów Polskich. Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich, Zarządu 
Głównego ZMP. Związku Zaw. 
Pracowników Przemysłu Gra­
ficznego, Prasy i Wydawnictw 
i wiele innych. Stos wieńców 
rośnie. Na czerwonych szarfach 
widnieją słowa głębokiego uzna­
nia dla życia i walki Zmarłego.

DZ I Ś  W N U ME R Z E :
O B L IC Z E  P O L S K IE J  R E A K ­

C JI (Z  dokum entów  P o l­
sk ie j P a rtii R obotniczej) 

W IE S Ł A W  IW A N IC K I:  T r ó jk i  
tk ac k ie  w skazują  u k ry te  re ­
ze rw y

M jr  T . U R  N I A Z : M orscy lo t­
n icy

J A N  B A L IC K I:  A gresorów
trzeba nazwać po im ien iu  

J E R Z Y  J A S IE Ń S K I: O „ H a r ­
nasiach“  w  Operze W a r ­

szaw skiej
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W alki w Korei
(f) PEKIN (PAP). Dowództwo 

»aczelne koreańskiej armii lu ­
dowej w komunikacie ogłoszo- | 
nym w Phenjanie 22 stycznia 
br. doniosło, że oddziały armii 
ludowej, współdziałając ściśle 
z oddziałami ochotników chiń­
skich, kontynuują na wszyst­
kich frontach wałki z naciera­
jącymi wojskami interwentów 
amerykańsko-angielskich i woj­
skami lisynmanowskimi, zada­
jąc im straty w  ludziach i  
sprzęcie.

Dnia 22 bm. oddziały artyle­
r ii przeciwlotniczej i strzelców- 
niszczycieli samolotów zestrze­
li ły  trzy samoloty nieprzyjaciel­
skie, które brały udział w  na­
lotach na obszary Nampho, 
Wonsan i Hamhyn.

Rokowania 
w Panmundżon

(f) PEKIN (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi z Pan­
mundżon. że posiedzenie pod­
komisji rozejmowej w dniu 21 j 
bm. trwało zaledwie 10 minut, j 
Strona amerykańska wykazała 
niechęć do rozwiązania oma- ] 
wianego problemu, proponując; 
od razu po rozpoczęciu posie­
dzenia przerwanie obrad.

Przedstawiciel koreańsko - 
chiński oświadczył, że strona 
ludowa czyniła wszystko, aby | 
zapewnić osiągnięcie trwałego 
rozejmu w Korei. Dalsze zmia- j 
ny w propozycjach ludowych 
są niemożliwe.

Okoliczność, że strona ame-! 
rykańska wysuwa niedorzeczne 
żądania, by przyznano jej pra- i 
wo ingerencji w sprawy we­
wnętrzne Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej m a; 
jedynie na celu storpedowanie 
rokowań w kwestii zawarcia | 
rozejmu.

Rząd Iranu zamknął 
konsulaty brytyjskie

(f) PARYŻ (PAP). Z Tehera- i 
nu donoszą, że rząd irański od­
rzucił protesty rządu brytyjskie­
go przeciwko zarządzeniu w 
sprawie zamknięcia konsulatów 
brytyjskich na terytorium Ira ­
nu i wprowadził te zarządzenie 
w życie.

*
LONDYN (PAP). — Agencja 

Reutera donosi, że rząd bry­
ty jski postanowił odwołać z Te- i 
heranu dotychczasowego amba­
sadora Shepherda, wyznaczając : 
na jego miejsce obecnego po­
sła brytyjskiego w Budapesz- ! 
cie — Roberta Hankey‘a. Rząd j 
Iranu nie udzielił swej zgody1 
na tę nominację.

Amerykanie  
przejmują dowództwo 

nad armią grecką

Koła gospodarcze Europy zachodniej 
domagają się normalnej wymiany handlowej 

z ZSRR i krajami demokracji ludowej
Przed M ię d zyn a ro d o w ą  K on fe renc ją  G ospodarczą w  M o skw ie

(f) WIEDEŃ (PAP). W Leo- 
ben odbyła się konferencja 
przedstawicieli rad zakłado­
wych 29 wielkich zakładów 
metalurgicznych, na której 
przemówienie wygłosił członek 
komitetu organizacyjnego mię­
dzynarodowej konferencji gos­
podarczej prof. Dobretsberger. 
Mówca oświadczył, że rozwój 
gospodarki austriackiej odby­
wa się pod flak iem  zwiększa­
nia produkcji surowców kosz­
tem wyrobu gotowych towa­
rów. Punkt ciężkości handlu za­
granicznego Austrii przesu­
nięty został na eksport surow­
ców do krajów Europy zachod­
niej. Równocześnie Austria mu­
siała na rozkaz Amerykanów 
zredukować swój handel z kra­
jami Europy wschodniej z 30 
proc. ogółu obrotów przedwo­
jennych do 10 proc. Taka poli­
tyka gospodarcza jest sprzecz­

na z interesami narodu austria­
ckiego.

Uczestnicy konferencji u- 
chwalili rezolucję, w której do­
magają się zacieśnienia stosun­
ków handlowych ze Związkiem 
Radzieckim i krajami demokra­
cji ludowej. Konferencja wez­
wała ludność pracującą Austrii 
do poparcia tej rezolucji.

BRUKSELA (PAP). Dziennik 
„Drapeau Rouge“ w artykule, 
poświęconym międzynarodowej 
konferencji gospodarczej,

| stwierdza, że rozszerzenie wy- 
| miany handlowej pomiędzy 
Belgią a krajami Europy 

| wschodniej przyczyniłoby się 
j  do rozwiązania wielu trudno­
ści, na jakie napotyka obecnie 
gospodarka belgijska. Prze­
mysł belgijski przeżywa po­
ważny kryzys. Przez nawiąza­
nie stosunków handlowych z 
ZSRR Belgia mogłaby zapew­
nić swemu przemysłowi wiel­

kie zamówienia i  poczynić za­
kupy cennych towarów w 
ZSRR.

Dziennik podkreśla, że Bel­
gia zyskałaby również bardzo 
wiele na rozszerzeniu wymiany 
towarowej z krajami demokra­
cji ludowej oraz Chińską Re­
publiką Ludową.

i  ARY2 (PAP). Dziennik 
„Humanite“ zamieszcza cykl ar­
tykułów, poświęconych trud­
nościom gospodarczym Fran­
cji, które wynikły m. in. wsku­
tek ograniczenia handlu z kra­
jami Europy wschodniej.

Dziennik, omawiając kryzys, 
jaki przechodzi francuski prze­
mysł budowy okrętów, stwier­
dza, iż podczas gdy stocznie 
francuskie zatrudniały w 1943 
roku 250.000 robotników, to 
obecnie zatrudniają one zale­
dwie 100.000 robotników Przy­
czyną tego jest polityka dys­
kryminacyjna w stosunkach

handlowych z krajami wschod­
nio-europejskimi. '

Konferencja pracowników 
przemysłu samochodowego, 
która obradowała w Paryżu w 
dniach 12 i 13 stycznia, rów­
nież wypowiedziała się za roz­
szerzeniem wymiany handlo­
wej z krajami Europy wschod­
niej.

Kupcy i przemysłowcy depar­
tamentu Aube wystosowali do 
ministra przemysłu rezolucję 
z żądaniem zawarcia normal­
nych układów handlowych z 
krajami Europy wschodniej 
oraz powołali komisję w  celu 
zbadania problemów, związa­
nych z nadchodzącą konferen­
cją gospodarczą w Moskwie.

Nawet reakcyjny dziennik 
„Figaro“ stwierdza, że ograni­
czenie obrotów handlowych z 
Europą wschodnią zwiększa 
w znacznej mierze trudności 
gospodarcze krajów zachodnio­
europejskich.

Rezolucja ZSRR w sprawie przyjęcia nowych członków do ONZ
(d) PARYŻ (PAP). W Komisji 

Politycznej Zgromadzenia Na­
rodów Zjednoczonych toczy się 
nadal dyskusja nad sprawą 
przyjęcia nowych członków do 
ONZ.

Wiceprzewodniczący delegacji 
radzieckiej w ONZ J. Malik 
wygłosił w tej sprawie przemó­
wienie, w którym omówił wa­
runki i procedurę przyjmowa­
nia nowych członków do Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych, 
przewidziane przez Kartę NZ i 
podkreślił, że liczne propozycje, 
wysuwane przez przeciwników 
procedury, ustalonej przez 
Kartę, mają na celu przeforso­
wanie przyjęcia do ONZ grupy 
państw popieranych przez blok 
amerykańsko - angielski, oraz 
zamknięcie drzwi ONZ przed 
krajami demokracji .ludowej.

W oparciu o Kartę NZ i dą­
żąc do spowodowania przyjęcia 
do ONZ wszystkich 13 państw, 
które wystąpiły poprzednio z 
wnioskami w tej sprawie, jak 
również Libii, która zwróciła 
się o to niedawno — powiedział 
Malik — delegacja radziecka 
składa projekt następującej re­
zolucji:

— Zgromadzenie Ogólne zale­
ca Radzie Bezpieczeństwa po­
nowne rozpatrzenie wniosków 
Albanii, Mongolskiej Republiki 
Ludowej, Bułgarii, Rumunii, 
Węgier, Finlandii, Włoch, Por­
tugalii, Irlandii, Jordanii, 
Austrii, Ceylonu, Nepalu i L ib ii 
w sprawie przyjęcia w poczet 
członków Organizacji Narodów 
Zjednoczonych.

, W zakończeniu Malik w imie- 
! niu delegacji Związku Radziec- 
| kiego zwrócił się do wszystkich 
| delegatów z apelem, aby polo- 
| żyli kres sprzecznej z Kartą 
i Narodów Zjednoczonych polity- 
! ce dyskryminacji jednych 
) państw i polityce faworyzowa- 
i nia innych państw przy przyj­
mowaniu do ONZ i aby uchwa­
l i l i  rezolucję radziecką.

Następnie zabrał głos delegat 
Kuby. Wysunął on szereg 
bezpodstawnych „argumentów" 
usiłując dowieść, że sprawa 
przyjmowania nowych człon­
ków do ONZ nie jest zagadnie­
niem politycznym, iecz proce­
duralnym i wobec tego — jego 
zdaniem — zasada jednomyśl- 

j ności wielkich mocarstw nie 
; powinna być w tej sprawie 
stosowana w Radzie Bezpie- 

j czeństwa.
Nawet tak gorliwie wysługu- 

| jący się Stanom Zjednoczonym 
| delegaci, jak delegat Belgii i 
| Chile, stwierdzili, że nie mogą 
| zgodzić się z wykrętną interpre- 
! tacją przedstawiciela Kuby 
| Następnie przemawiał delegat 
| Egiptu. Wystąpił on z wnio- 
iskiem przyjęcia do ONZ wszy- 
| stkieb państw, które o to pro- 
i siły.

Przemówienie delegata 
Polski ambasadora 

Michałowskiego
(f) PARYŻ (PAP). W toku 

| dalszej dyskusji nad sprawą 
i przyjęcia nowych członków do

ONZ przemawiał w  Komisji Po­
litycznej Zgromadzenia Ogól­
nego delegat polski ambasador 
Michałowski.

Podkreślił na wstępie, że fakt 
pozostawania szeregu państw 
poza obrębem ONZ jest niewąt­
pliwie szkodliwy, po czym o- 
świadczył m. in.:

Rozbieżności co do sprawy 
przyjęcia nowych członków 
rzucają jaskrawe światło na 
różnicę w  ustosunkowaniu się 
do Karty NZ, do obowiązków 
międzynarodowych i  do innych 
państw ze strony dwóch w iel­
kich mocarstw: Związku Ra­
dzieckiego i  Stanów Zjednoczo­
nych.

Związek Radziecki wysuwa 
konsekwentnie od lat jak naj­
bardziej kompromisową, słusz­
ną i  realną propozycję: przyję­
cia wszystkich kandydatów, 
których liczba wzrosła już do 
14. Związek Radaiecki nie zwra­
ca przy tym uwagi na ustroje 
polityczne, nie targuje się co do 
propozycji w jakiej mają być 
przyjęte kraje socjalistyczne i 
kapitalistyczne — mimo iż, jak 
wszyscy wiedzą, na pięciu kan­
dydatów reprezentujących kra­
je demokracji ludowej przypa­
da dziewięć krajów o ustroju 
kapitalistycznym.

Związek Radziecki nie kwe­
stionował kandydatur niektó­
rych faworytów USA, jakkol­
wiek można by mieć wątpliwo­
ści, czy posiadają oni wszystkie 
kwalifikacje wymagane od 
członków naszej organizacji.

Jeśli występujemy przeciwko 
jednej, wprost nieprawdopo­
dobnej kandydaturze — Korei 
Południowej, to jest to dla każ­
dego zrozumiałe. Zresztą nikt 
już tutaj nie popiera poważnie 
tej kandydatury.

Przypominając, że delegacja 
polska popierała na kolejnych 
sesjach Zgromadzenia wnioski, 
które nie uznawały dyskrymi­
nacji politycznej przy przyjmo­
waniu nowych członków ONZ, 
ambasador Michałowski stwier­
dził:

Stany Zjednoczone stosują 
natomiast taktykę rozgrywek, 
przetargów, dyskryminacji. Usi­
łują one zdyskwalifikować pięć 
krajów, których ustrój politycz­
ny, gospodarczy i  społeczny nie 
odpowiada Departamentowi Sta­
nu.

Mówca zaznaczył, że ta poli­
tyka Stanów Zjednoczonych sta­
nowi pogwałcenie Karty i  po­
deptanie umów międzynarodo­
wych.

Delegacja polska popiera re­
zolucję ZSRR i  apeluje do 
wszystkich delegatów, którzy 
istotnie pragną porozumienia i 
pokojowej współpracy między 
wszystkimi narodami, pragną 
rozszerzenia naszej organizacji 
i nadania je j powszechnego 
charakteru, aby ten wniosek 
również poparli. W ten sposób 
— zakończył delegat polski — 
zniknie z naszego porządku 
dziennego jeden przynajmniej 
punkt niezgody między w ielki­
mi mocarstwami.

(f) SOFIA (PAP). Z Aten do­
noszą, że amerykańska misja 
wojskowa w Grecji przygoto­
wuje całkowitą amerykanizację 
armii greckiej. Stanowisko do­
wódcy naczelnego armii grec­
kiej będzie zniesione a komen­
dę nad wojskami greckimi bę- j 
dzie sprawowało dowództwo j 
sił zbrojnych bloku atlantyc- i 
kiego. Armia grecka będzie; 
zreorganizowana na wzór a- 
merykański.

A m e ry k a ń s k a  p o lity k a  zb ro je ń  pog łęb ia  nędzę 
mas p ra cu ją cych  w  k ra ja c h  z m a rsh a llizo w a n ych

Przemówienie delegata polskiego dr Suchego w Komisji Ekonomicznej OIVZ

Zamknięcie dwóch 
postępowych 
dzienników  
w Atenach

(f) SOFIA (PAP). Z Aten do­
noszą, że grupa parlamentarna 
Zjednoczonej Lewicowej Par­
tii Demokratycznej (EDA) o- 
giosiła komunikat, w którym 
protestuje kategorycznie prze­
ciwko zamknięciu przez rząd 
dzienników „Demokratiki" i 
„Fruritis Irin is“ .

(f) PARYŻ (PAP). W komisji do spraw ekonomicznych 
i finansowych Zgromadzenia Narodów Zjednoczonych za­
kończono dyskusję nad projektami rezolucji o sytuacji go­
spodarczej świata.

Oprócz rezolucji Stanów Zje- j go, Ukrainy, Białorusi i Polski
^ z™ych i Chile, która jak poparli w całej pełni projekt noszą'' ludności” żadnej korzyści"
wiadomo została uchwalona z — >------ s ** ■>
poprawkami radzieckimi korni

skich i Stanów Zjednoczonych— 
powiedział dr Suchy — wzmaga 
się ostatnio w szybkim , tempie. 
Wyraża się to w tym, że w kra­
jach tych produkuje się coraz 
więcej towarów, które nie przy-

sja miała się wypowiedzieć tak­
że nad projektem rezolucji 
Czechosłowacji. Rezolucja ta 
podkreśla zgubne skutki wyści­
gu zbrojeń rozpętanego przez 
kraje bloku atlantyckiego oraz 
proponuje, ażeby Zgromadzenie 
Ogólne zaleciło państwom na­
leżącym do ONZ przedsięwzię­
cie natychmiastowych kroków 
w celu poprawy warunków by­
tu ludności pracującej.

Delegaci Związku Radzieckie-

rezolucji czechosłowackiej. j Wydaje się coraz więcej pienię- 
Delegat, Polski dr Juliusz Su- ! dzy na produkcję sprzętu wo- 

chy stwierdził, że cała działał- i jennego co uniemożliwia inwe- 
ność gospodarcza krajów, które i stowanie kapitałów w jakie- 
przystąpiły do planu Marshalla j kolwiek gałęzie przemysłu, któ- 
a następnie przyłączyły się do i re luc bezpośrednio związa- 
bloku atlantyckiego została ne z produkcją zbrojeniową, 
podporządkowana agresywnym j Delegat Polski wykazał, opie- 
celom Stanów Zjednoczonych j rając się na licznych przykła- 
1 ich sojuszników, którzy przy-

gorszenie się sytuacji gospodar­
czej w szeregu krajów i pro­
ponuje konkretne środki zmie­
rzające do poprawy warunków 
bytu mas pracujących.

Delegaci Anglii, Francji, Bel­
gii, Holandii i  innych kraiów 
wypowiedzieli, się przeciwko 
rezolucji czechosłowackiej usi­
łując dowieść, że Stany Zjed­
noczone muszą się rzekomo 
zbroić dla „obrony“ , mimo, że 
wiadomo powszechnie, iż ten 
pretekst „potrzeb obrony“ jest 
wysuwany przez monopolistów 
amerykańskich w celu zama-

gotowują się do napaści na 
Związek Radziecki i kraje de­
mokracji ludowej.

Proces m ilitaryzacji gospodar­
k i krajów zachodnio-europej-

Na m arg inesie

E u r o p e j s k i e 44 k a n a l i e
Mikołajczyk 4- Ciołkosz - f  

Vargas +  Osusky -(- paru fa­
szystów zachodnio-europejskich 
+  paru hitlerowców bońskich 
— oto szumowiny zwane „Ru­
chem europejskim“ . Zebrały 
się te szumowiny na konfe­
rencję w Londynie. Cel ofi­
cjalny — „ak t w ia ry ', jak 
górnolotnie, a mętnie oświad­
czył na otwarciu jeden z reak­
cyjnych brytyjskich polityków. 
Cel nieoficjalny: zużytkowanie 
części osławionych stu m ilio­
nów dolarów uchwalonych 
przez Kongres USA na cele 
dywersji i  szpiegostwa prze­
ciw wolnym narodom. Toteż 
na konferencji reprezentowani 
są zarówno wykonawcy — 
emigrancki śmietnik wymie­
ciony z krajów demokracji lu­
dowej — jak i mocodawcy — 
atlantyccy reakcjoniści.

Z ramienia brytyjskich im ­
perialistów w itał zebranych 
były minister Leopold Amery. 
Dla zagajenia konferencji, któ­
rej zadaniem m. in. jest pod­
porządkowanie emigranckich 
grupek wymaganiom trizoń- 
skich odwetowców — Amery 
jest człowiekiem iście opa­
trznościowym. Był on jedną z 
ostoi polityki monachijskiej w 
Anglii jeszcze przed wojną, 
czym tak się skompromitował 
nawet wśród reakcji b ry ty j­
skiej, że nie może już brać 
czynnego udziału w życiu po­
litycznym. Jego syn wyciągnął 
w pełni wnioski z postawy ojca 
i w czasie wojny był spikerem 
radia hitlerowskiego, nawołu­
jącym żołnierzy brytyjskich 
do dezercji. Pod naciskiem 
oburzonej opinii publicznej zo­
stał nazajutrz po wojnie ska­
zany na śmierć za zdradę sta­
nu przez sąd brytyjski.

Francuską reakcję reprezen­
tuje _i  to wcale nieźle —

Paul Reynaud. Grabarz Frań- 1  
cji, monachijczyk i przyjaciel 
Petaina Reynaud jest jednym 
z głównych winowajców klęski 
i kapitulacji w  1940 r. Współ­
autor wraz z gen. Weygandem 
zdradżieckiego hasła: „Lep ie j 
H itler, niż komuniści" — Rey­
naud dziś czyni co może, by 
sprzedać swój kraj z kolei 
Amerykanom. Gorący zwolen­
nik nowego Wehrmachtu u- 
waża, że „Polska posunęła się 
za daleko na zachód", w  czym 
się z nim całkowicie zgadza 
ją Adenauer i  Anders.

Nie mogło rzecz jasna za­
braknąć w takim gronie so­
cjaldemokratów. Godnie re­
prezentuje ich Spaak. Przyja­
ciel hitlerowca de Mana i  sam 
zwolennik współpracy z h itle­
ryzmem jeszcze sprzed wojny
— w czasie wojny nawiązy­
wał kontakty z głównodowo­
dzącym hitlerowskich wojsk 
okupacyjnych w Belgii, o czym 
pisała prasa francuska. Po 
wojnie, z kolei w służbie Ame­
rykanów, oprócz rozbijackiej 
roboty w ruchu robotniczym
— pełni jeszcze funkcję pa­
trona wyżej wspomnianej zbie­
raniny szumowin, czyli «Ru­
chu europejskiego“ .

Z panami Amery, Reynaud 1 
Spaakiem’ z łatwością znaleźli 
wspólny język delegaci Bonn. 
Carlo Schmidt, prawa ręka 
Schumachera — ma stary „sen-

Do tego kompletu (juislin- 
gów świetnie pasują „polscy“ 
delegaci. Pan prezes M ikołaj­
czyk, którego organ „Jutro 
Polski", niedawno pod niebiosa 
wychwalał rewizjonistyczne 
antypolskie wystąpienie Ade- 
nauera w Paryżu — jest pri- 
madonną emigranckiego zespo­
łu. Z „lewej“ flankuje go Cioł­
kosz, a z prawej — Jerzy 
Zdziechowski, b. min. skarbu, 
o którym nawet emigracyjna 
prasa swego czasu pisała, że 
był typowany przez hitlerow­
ców na ąuislinga.

Dopełnia wreszcie obrazu Ro­
ger hrabia Raczyński eks-ob- 
szamik i  eks-ambasador Becka 
w Londynie, który niemało 
przyczynił się do izolacji Pol­
ski przed wrześniem.

Podobnie przedstawiają się 
również „delegaci“ innych emi-

dach, że wyścig zbrojeń obniża j skowania agresywnej polityki 
poziom życia ludzi pracy i że J Stanów Zjednoczonych.
masy pracujące prowadzą sta­
nowczą walkę o poprawę swych 
warunków bytu.

Masy pracujące krajów Eu­
ropy zachodniej sprzeciwiają 
się stanowczo wyścigowi .zbro­
jeń ponieważ przekonały się, 
że osławiony plan Marshalla 
miał na celu nie odbudowę kra­
jów zachodnio -  europejskich, 
lecz całkowite ich podporządko­
wanie Stanom Zjednoczonym i 
włączenie do agresywnego blo­
ku atlantyckiego dla rozpęta­
nia nowej wojny światowej.

Delegacja polska — oświad­
czył w zakończeniu dr Suchy 
— uważa, że rezolucja czecho­
słowacka zasługuje na pełne 
poparcie, gdyż podkreśla po-

Mimo presji ze strony delega­
cji amerykańskiej Przedstawi­
ciele wielu krajów słabo rozwi­
niętych pod względem gospodar­
czym nie chcieli głosować prze­
ciwko rezolucji czechosłowa­
ckiej. Nie ośmielili się oni. ied- 
nak poprzeć otwarcie tej re­
zolucji i wstrzymali się od gło­
su. -

W ten sposób rezolucja cze- | 
chosłowacka została odrzucona j 
tylko 15 głosami ' przeciwko 7 \ 
(ZSRR, Ukraina, Białoruś, Pol- j 
ska, Czechosłowacja, Ekwador 
i Gwatemala). 20 delegacji, re­
prezentujących przede wszyst­
kim kraje słabo rozwinięte pod 
względem gospodarczym wstrzy­
mało się od głosu.

Wielkie zainteresowanie eksponatami 
radzieckimi na wystawie w Bombaju

(a) MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS podaje, że pawilon ra­
dziecki na Międzynarodowej 
Wystawie Przemysłowej w Bom­
baju zwiedziło już przeszło 250 
tysięcy osób.

Prasa podaje liczne wypowie-
granckich grupek z Europy | dzi obywateli hinduskich, któ- 
środkowej i wschodniej. Starzy j rzy wyrażają podziw dla ekspo- 
agenci obcych wywiadów i wy- i natów radzieckich. Oto niektó- 
służeni przyjaciele niemieckie- j re z nich: „Widzieliśmy wielkie 
go imperializmu zebrali się w ! osiągnięcia ZSRR. Osiągnięcia 
Londynie, by — jak stwierdził te możliwe są tylko wtedy, gdy
amerykański dyrygent tej szop­

ki, niejaki Jackson — „w y ­
woływać napięcie w krajach za 
żelazną kurtyną".

Tylko, że z tym „napięciem" 
trzeba być bardzo ostrożnym. 
Napięta sprężyna może bardzo 
boleśnie trzasnąć po łapach, 
kiedy się rozprostuje. Niedaw­
no przed naszymi sądami prze-

tyment“ do Francji, w której j winęło się paru takich „euro-
przebywał w czasie wojny, ja ­
ko sędzia hitlerowskiego sądu 
polowego, który setki patrio­
tów francuskich skazał na 
śmierć w okręgu Lille. Oczy­
wiście. Carlo Schmidt, jako so­
cjaldemokrata reprezentuje już

pejczyków“ od mokrej roboty. 
Ich próby „wywołania napię­
cia“ w  postaci szpiegostwa — 
skończyły się ciężkimi wyroka­
mi.

O czym pamiętać się godzi 
radzącym w Londynie „euro-

.lewicę“ trizońskiej delegacji, I peiczykom“ spod znaku „Neues 
w której świeci niejedna gwia- ■ Europa", 
zda nieodżałowanej NSDAP. ] ST AB

udaremniony jest wyzysk czło­
wieka przez człowieka. Obywa­
tele Bombaju nigdy nie zapom­
ną tej wystawy. Angio-amery-

kańska propaganda oszczerstw 
pod adresem Rosji poniosła fia ­
sko“ . Grupa dziennikarzy o- 
świadcza: „Reakcyjne pismaki 
— oszczercy nie potrafią już 
oszukać narodu hinduskiego“ .

Naród i rząd Indii — pisze 
tygodnik „B litz" — winny po­
przeć Międzynarodową Wysta­
wę Przemysłową nie tylko dla- 
tćgo, że jest ona bodźcem dla 
przemysłu hinduskiego, lecz i 
dlatego, że wskazuje drogę dla 
rozszerzenia stosunków handlo­
wych z Chinami, Związkiem j 
Radzieckim i krajami Europy I 
Wschodniej.

Sesja Komitetu Wykonawczego 
Ś F M D

(f) KOPENHAGA (PAP). Na 
sesji Komitetu Wykonawczego 
Światowej Federacji Młodzieży-

praw młodzieży, pod hasłem 
Zjednoczenia młodzieży w wal­
ce o realizację jej postulatów

Demokratycznej wygłosił refe- socjalnych i ekonomicznych, w
rat w imieniu sekretariatu Fe­
deracji sekretarz generalny 
SFMD — J. Denis.

Podkreślił on, że apel mło­
dzieży Amsterdamu w sprawie 
zwołania w  1952 r. Międzynaro- 
dowej Konferencji w  obronie

walce o pokój i  przyjaźń mię­
dzy narodami — odbił się sze­
rokim echem wśród młodzieży 
całego świata. Młodzież rozpo­
częła już kampanię przygoto­
wawczą do konferencji.

Okupanci amerykańscy żądają od Japonii 
zwiększenia wydatków na zbrojenia

(f) MOSKWA (PAP). Agen­
cja TASS donosi z Tokio, że 
dzienniki japońskie zamieściły 
ostatnio szereg wiadomości, 
świadczących o oburzeniu wy­
wołanym w społeczeństwie ja­
pońskim przez brutalny na­
cisk dowództwa amerykańskich 
wojsk okupacyjnych na rząd 
japoński w sprawie zwiększenia 
wydatków na zbrojenia.

Jak wiadomo, narzucone Ja­
ponii przez USA „porozumie­
nie wojskowe“ , zmusza Japo­
nię do olbrzymich wydatków 
na zbrojenia i na utrzymanie 
amerykańskich wojsk okupa­
cyjnych.

Na żądanie delegata ZSRR — 
generała Kislenko, zwołane zo­
stało nadzwyczajne posiedzenie 
Rady Sojuszniczej dla Japonii. 
Na posiedzeniu tym generał K i­
slenko złożył oświadczenie, w 
którym stwierdził m. in.:

Jak doniósł ostatnio dziennik

„Nippon Times“ , rząd japoński 
zwrócił się do dowództwa ame­
rykańskich wojsk okupacyj­
nych z prośbą o zezwolenie zre­
dukowania w bieżącym roku 
wydatków na utrzymanie wojsk 
okupacyjnych i na tzw. Kor­
pus Japońskiej Rezerwy Poli­
cyjnej z 250 na 221 miliardów 
jenów. Dowództwo amerykań­
skich wojsk okupacyjnych od­
rzuciło prośbę rządu japońskie­
go i domaga Się stanowczo wy­
asygnowania 250 miliardów je­
nów na wydatki zbrojeniowe.

Gen. Kislenko podkreślił, iż 
nie ulega wątpliwości, że tak 
• olbrzymie wydatki na zbroje­
nia wywołają w Japonii gwał­
towny wzrost cen artykułów 
żywnościowych i artykułów 
powszechnego użytku oraz spa­
dek realnej wartości płac ro­
botniczych, jak również wzrost 
podatków.

W związku z tym, delegat ra­
dziecki zapytał przewodniczące­

go Rady — delegata Stanów 
Zjednoczonych, czy doniesienia 
dziennika „Nippon Times“ są 
ścisłe i czy rzeczywiście do­
wództwo amerykańskich wojsk 
okupacyjnych domaga się od 
rządu japońskiego wyasygno­
wania tak olbrzymich wydat­
ków na zbrojenia.

Delegat amerykański nie u- 
dzielił jasnej odpowiedzi na py­
tanie generała Kislenko i o- 
graniczył się do powtórzenia o- 
szczerczych oskarżeń wobec 
Związku Radzieckiego, tw ier­
dząc, że ZSRR wstrzymuje 
rzekomo repatriację japońskich 
jeńców wojennych.

Należy zaznaczyć, że mimo 
presji ze strony amerykańskich 
władz okupacyjnych, które u- 
siłowały nie dopuścić do opu­
blikowania w prasie oświadcze­
nia generała Kislenko, więk­
szość dzienników japońskich 0~ 
głosiła to oświadczenie.

N aród  e g ipsk i n ie  p o zw o li na rozszerzenie 
i  u trw a le n ie  o k u p a c ji k ra ju  

p rzez im p e ria lis tó w
(f) WASZYNGTON (PAP). 

Ambasador Egiptu w Stanach 
Zjednoczonych Rahim Bey po 
rozmowie z sekretarzem stanu 
Achesonem oświadczył przed­
stawicielom prasy, że zdaniem 
rządu egipskiego wszelki udział

— „symboliczny“ czy inny — 
innego państwa w okupacji 
strefy Kanału Sueskiego przez 
Anglików będzie aktem nie­
przyjaznym i zamachem na su­
werenność Egiptu. Należy za­
znaczyć, że podczas wizyty w 
Stanach Zjednoczonych Chur­
chill proponował wysłanie do 
strefy Kanału Sueskiego „sym­
bolicznych“ kontyngentów woj­
skowych tych trzech państw, 
które wspólnie z Anglią wystą­
piły z inicjatywą tzw. „wspól­
nej obrony Środkowego Wscho­
du“ (tj. Stanów Zjednoczonych, 
Francji i  Turcji).

Rahim Bey stwierdził, .że w 
strefie Kanału Sueskiego trwa­
ją starcia, które — jak oświad­
czył — nie ustana „dopóki nie 
zrealizują się dążenia narodowe 
Egiptu“ .

Odpowiedział on twierdząco 
na pytanie, czy mówiąc o tych 
dążeniach ma na myśli usunię­
cie wojsk angielskich z Egiptu 
i  Sudanu.

Ambasador egipski oświadczył 
dalej, że nie omawiał z Acheso­
nem żadnych propozycji w 
sprawie zrewidowania planu u- 
tworzenia tzw. „dowództwa 
Środkowego Wschodu“ . Przy­
pomniał on niejednokrotne de­
klaracje egipskiego ministra

spraw zagranicznych, że nie 
może być mowy o rozpatrywa­
niu tego zagadnienia przed re­
alizacją egipskich aspiracji na­
rodowych.

Manifestacje 
antyimperialis tyczne 

w Sudanie
(f) PARYŻ (PAP). Z Chartu­

mu donoszą, że w związku z 
przybyciem do Sudanu radcy 
ambasady amerykańskiej w 
Kairze Mattisona i  przedstawi­
ciela Departamentu Stanu USA 
Steblera w całym Sudanie od­
bywają się wiece i  masowe de­
monstracje na znak protestu 
przeciwko imperialistycznej po­
lityce Anglii i  Stanów Zjedno­
czonych w stosunku do Egiptu 
i Sudanu.

*
(f) PARYŻ (PAP). Z Bagdadu

donoszą, że odbyło sie tam po 
półtoramiesięcznej przeryne po­
siedzenie parlamentu irackiego, 
na którym posłowie uczcili 
chwilą ciszy pamięć Egipcjan, 
poległych w walce narodowo - 
wyzwoleńczej przeciwko oku­
pantom angielskim'. Posłowie 
uchwalili rezolucję, w której 
polecają przewodniczącemu par. 
lamentu zakomunikować parla­
mentowi egipskiemu o całkowi­
tym poparciu przez naród irac­
k i słusznych żądań Egiptu w je­
go walce o wolność i  niepod­
ległość oraz walce o zjednocze­
nie Egiptu z Sudanem.

(a) MOSKWA (PAP). Agencja

TASS donosi z Bejrutu: Mimo
że wojska syryjskie zajęły sie­
dzibę uniwersytetu w Damasz­
ku i mimo aresztowań 600 stu­
dentów, którzy pragnęli 17 
stycznia zorganizować demon­
strację na znak solidarności z 
Egiptem — w wielu miastach 
syryjskich ludność wyraża po­
parcie dla narodu egipskiego. 
19 stycznia odbyła się w Dama­
szku demonstracja uczniów se­
minarium duchownego greckie­
go kościoła prawosławnego pod 
hasłem solidarności z Egiptem, 
o pokój światowy. Ponadto od­
były się liczne demonstracje w 
Aleppo.

Agresywne plany 
imperialistów wobec 

Libanu i Syrii
(f) MOSKWA (PAP). Agen­

cja TASS donosi z Bejrutu:
Dziennik „A l Bairak“ , powo­

łując się na doniesienie pary­
skiego korespondenta dzienni­
ka „Asz Szaab“ podaje, że w 
wyniku konferencji pomiędzy 
Trumanem a Churchillem, fran­
cuskie koła rządowe przystąpiły 
do rozpatrzenia problemu wy­
sadzenia wojsk na terytorium 
Libanu i Syrii.

Wojska amerykańskie i fran­
cuskie, które by zostały wysła­
ne do Libanu i Syrii, znajdo­
wałyby się pod dowództwem 
francuskim. Wysadzenie tych 
wojsk planowane jest jakoby 
na kwiecień br. i ma być prze­
prowadzone- w szybkim tempie.

Bułgarska Akademia 
Ñauk w i brała 

proi. Schaffa na 
członka -  korespondenta

(f) SOFIA (PAP). — Kierow­
nik katedry materializmu dia­
lektycznego i fustoryemego na 
Uniwersytecie Warszawskim 
prof. Adam Schaff wybrany zo­
stał członkiem - koresponden­
tem Bułgarskiej Akademii 
Nauk. Wybór ten stanowi wy­
raz uznania dla pracy nauko­
wej prof. Schaffa.

Powodzenie występów 
„Mazowsza“ 

na Węgrzech
(f) BUDAPESZT (PAP). — 

Ogromnym powodzeniem cieszą 
się na Węgrzech występy pol­
skiego zespołu ludowego pieśni 
i tańca — „Mazowsze“ pod kie­
rownictwem artystycznym Ta­
deusza Sygietyńskiego. Zespół 
polski dał już na Węgrzech 5 
występów.

Prasa węgierska zamieszcza 
liczne artykuły, w których pod­
kreśla z uznaniem wysokie wa­
lory artystyczne zespołu „Ma­
zowsze“ .

Strajk 6 tysięcy 
dokerów w Porto Rico

(f) NOWY JORK (PAP). — 
Jak donoszą z San Juan, sześć 
tysięcy dokerów Porto Rico o- 
głosiło strajk w związku z zer­
waniem rozmów z towarzystwa­
mi żeglugowymi w sprawie 
podwyżki płac. Z Santiago de 
Chile donoszą, że w okręgu 
Salta zastrajkowali robotnicy 
kopalń miedzi, domagając się 
poprawy warunków bytu.

Sukces filmu polskiego 
„Pokój zwycięży“ 
w Nowym Jorku

(f) NOWY JORK (PAP). Na 
ekran kinoteatru „Stanley“ w 
Nowym Jorku wszedł polski 
film  dokumentarny „Pokój zwy­
cięży“ . Film ten wyświetlany 
jest w wersji angielskiej.

Amerykańska prasa postępo­
wa z entuzjazmem ocenia war­
tości tego film u uważając, że 
jest to jeden z najlepszych f i l ­
mów dokumentarnych ostatnich 
lat.

Nawet reakcyjny ..New York 
Times“ uznaje wysoką wartość 
film u polskiego.

l ig i dla przedsiębiorstw 
budujących bazy USA 

we Francji
(f) PARYŻ (PAP). Jak dono­

si „Humanité“ , rząd francuski 
zwolnił całkowicie od podatków 
przedsiębiorstwa zajmujące się 
rozbudową baz amerykańskich 
we Francji, a nawet, zobowią­
zał się do zwrotu sum już po­
branych z tego tytu łu  w  wy­
sokości około 15 miliardów 
franków.

Metalowcy niemieccy wzmogą walkę 
przeciw remiiitaryzacji Trizonii

(f) BERLIN (PAP). Dnia 20 
stycznia odbyła się w Duisbur­
gu konferencja metalowców 
Niemiec zachodnich pod hasłem 
„stal niemiecka winna służyć 
celom pokojowym“ . Około 350 
delegatów ze wszystkich pro­
w incji Niemiec zachodnich i  ż 
Zagłębia Saary omówiło sprawę 
rozszerzenia walki z imperiali­
stycznym planem Schumana i 
militarystycznym tzw. „ukła­
dem ogólnym“ podpisanym w 
Paryżu przez Adenauera w ta­
jemnicy przed narodem nie­
mieckim.

Na konferencji obecni byli 
przedstawiciele metalowców 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej i Francji. Uczestni­
cy obrad uchwalili jednomyśl­
nie rezolucję, która podkreśla 
konieczność wzmożenia walki 
przeciwko planowi Schumana i 
wojennej polityce Adenauera. 
W zachodnio - niemieckich za­
kładach przemysłu metalurgi­
cznego wybrane zostaną robot­
nicze organa kontrolne, których 

j celem bedzie udaremnienie pro­
dukcji broni.

Rezolucja apeluje do wszy­
stkich metalowców zachodnio -

niemieckich, by odpowiadali 
strajkiem na każdą próbę przy­
musowego przestawiania pro­
dukcji ich zakładów na tory 
wojenne.

„Zakończenie“ 
denazyfikacji w Trizonii 
(f) BERLIN (PAP). Z Dues- 

seldorfu donoszą, że parlament 
krajowy Nadrenii Północnej i 
Westfalii uchwalił większością 
głosów przeciwko głosom de­
putowanych komunistycznych 
projekt ustawy, kładący ofi­
cjalny kres wszelkiej denazyfi- 
kacji w stosunku do dawnych 
członków NSDAP. W innych 
krajach Trizonii analogiczne 
uchwały przyjęte zostały już 
dawniej. W myśl ustawy, nie- 
zamknięte jeszcze postępowanie 
denazyfikacyjne zostaje umo­
rzone, a na przyszłość postępo­
wanie takie nie będzie prze­
ciwko nikomu wszczynane.

W ten sposób władze Trizo­
nii, zgodnie z instrukcjami mo­
carstw interwencyjnych, zerwa­
ły z ostatnimi pozorami dena- 
zyfikacji, która już od dawna 
stała się w  Niemczech zachod­
nich całkowitą komedią.

Przewodniczący GKKF Iow. Józef Faruga 
o poincie delegacji polskich działaczy 

«portowy eh w ZSRR
Przewodniczący GKKF tow.

\ Józef Faruga podzielił się z re- 
j daktoretn sportowym PAP wra- 
j żeniami z pobytu w ZSRR de- 
| legacji polskich działaczy spor- 
j toayych.
| Tow, Faruga powiedział m. 
in.: „Celem naszej wizyty u ra- 

! dzieckich przyjaciół było zapo­
znanie się z organizacją, syste­
mem i metodami pracy przodu­
jącej w święcie radzieckiej ku l­
tury fizycznej. ,

Podczas naszego pobytu w 
Moskwie, Leningradzie, Kijowie 
i Charkowie, odwiedziliśmy ró­
żne organizacje sportowe, uczel­
nie wychowania fizycznego i in ­
stytuty naukowo - badawcze. 
Wszędzie towarzysze radzieccy 
po bratersku dzielili się z nami 
swym bogatym doświadczeniem. 
W Moskwie odbyliśmy szereg 
konferencji i  rozmów z kiero­

wnikami poszczególnych dzia­
łów Wszechzwiązkowego Komi­
tetu.

W instytutach kultury fizycz­
nej mieliśmy możność wysłu­
chania szeregu wykładów nau­
kowych z dziedziny wychowa­
nia fizycznego.

Zapoznaliśmy się z pracami 
rad głównych i  okręgowych nie­
których zrzeszeń sportowych 
oraz z kołami sportowymi przy 
zakładach pracy i kolektywami 
wiejskimi.

Doświadczenia zdobyte w 
ZSRR upowszechnimy jak naj­
szerzej wśród naszej młodzie­
ży sportowej.

Pobyt nasz w Związku Ra­
dzieckim wykorzystamy do dal­
szego podniesienia kultury f i ­
zycznej, służącej masom pra­
cującym naszej ojczyzny“ .

Przed spotkaniami hokejowymi Polska-CSR
S e kc ja  h o k e jo w a  czechos łow ac­

k ie g o  S o ko ła  w yz n a c z y ła  na  m ię ­
d z y p a ń s tw o w y  m ecz C zechosłow a­
c ja  — P o lska , ja k i  odbędzie  się w 
w  P radze  25 bm . 20 g ra c z y , spośród 
k tó ry c h  w y b ra n a  zostan ie  d ru ż y n a  
re p re z e n ta c y jn a . H o k e iś c i CSR 
p rz e b y w a ją  na s p e c ja ln y m  obozie 
t re n in g o w y m  w  K a r lo v y c h  V a rach .

W  d ru g im  m eczu  z P o lską , k tó r y  
odbędzie  się w  B rn ie  27 b m . Cze­
ch os ło w ac ja  B w y s tą p i w  n as tę pu ­
ją c y m  s k ła d z ie : b ra m k a rz e : B a r ­
tos i T ra v n ic e k , o b ro ń c y : P ia n k a , 
K ubat., B a f i le k  i  P e jc h »  n a o a s tn i-  
c y : S e im l, S ta n e k , G a rs tka , r is z e r ,  
S z inag i, V asa t, B e zd ek , S te m p ro k  
i  T e s a r ik .

J E R Z Y  B O R E J S Z A
wybitny publicysta, redaktor i działacz kulturalny, niestru­
dzony bojownik o pokój i socjalizm, zmarł dnia 19 bm. 

Dziennikarstwo Polski Ludowej traci w Zmarłym jednego 
ze swych najbardziej zasłużonych przedstawicieli.

Cześć Jego pamięci!
Stowarzyszenie Dziennikarzy 

Polskich
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O b i  icze po lsk ie j  re a k c j i
Poniżej zamieszczamy fragmenty artyku łu  

„ Trybuny Wolności“  — centralnego organu 
PPR, który ukazywał się w 'Warszawie niele­
galnie. Poniższy artyku ł wydrukowany byl 
w  n r 18 „T rybuny Wolności“  z d f ia 15 paź­
dziernika 1942 r.

Ciężkie ciosy, jakie spadły na naród polski 
W obecnej wojnie, nie pominęły również pol­
skich klas posiadających. Dziś, w czwartym 
roku okupacji, przyznać musimy, że burżuazja 
polska w znacznej swej części niczego się nie 
nauczyła i nic nie zrozumiała.

I niech nikogo nie zmylą „demokratyczne" 
frazesy. Różni dawni działacze „ozonowi“ , któ­
rzy usadowili się w organizacjach podległych 
formalnie gen. Sikorskiemu, prowadzą grę, któ­
ra jest dalszym ciągiem zbankrutowanej sana­
cyjnej polityki przedwojennej Podłożem tej 
p o lityk i jest przede wszystkim niewiara we 
własne siły, strach przed ludem polskim i jego 
rządami. Polska silna, to Polska robotniczo- 
chłopska. Ale oni takiej Polski boją się jak 
ognia. Wiedzą, że Polska przez nich rządzona 
będzie słaba i dlatego wolą szukać oparcia 
u obcych, niż zrezygnować ze swych przywi­
lejów

Reakcja polska przez całe 20 lat niepodle­
głości sabotowała prawdziwa niepodległość na­
rodu polskiego. Przez hamowanie iego rozwoju 
społecznego uzależniała go od obcych potęg. 
Sanacja szukała oparcia w Niemczech hitle­
rowskich. Dziś „miarodajne czynniki“ chwytają 
się jak ostatniej deski ratunku za poły fraków 
różnych magnatów anglo-amerykańskich i idą 
z nimi ręka w rękę, nawet wtedy, gdy nie jest 
to zgodne z interesem Polski.

Polska chce mieć swego sojusznika w  ludzie 
angielskim, w tym ludzie, który demonstruje 
dziś na ulicach Londynu za drugim frontem i za 
•wolnością narodów uciemiężonych. Polska w i­
dzi swego sojusznika w  dzielnych marynarzach 
i  lotnikach angielskich, ale z bankierami z City 
i ze zdegenerowanymi plantatorami naród pol­
ski żadnego sojuszu nie zawierał. Inaczej jed­
nak pojmuje ten sojusz nasza reakcja. Dla niej 
to po prostu łaskawy protektor.

...Na wszelki wypadek zerka Sie także i w  in ­
ną stronę. Bici i kopani przez faszyzm patrzą 
mu jednak pokornie w krwawe ślepia, czołgają 
się u stóp różnych pomniejszych pachołków 
hitlerowskich i żebrzą o ich względy. Przesa­
da — powie być może niejeden. A jednak... 
Mamy przed sobą „Wiadomości Polskie“ 
z 23.IX. br., a więc pismo podobno „miarodaj­
ne“ . W art. „Żałoba Węgier“ omawiającym 
śmierć Stefana Horthy‘ego czytamy: „Węgrzy 
przywdziali znowu czarne żałobne żupańy. Pol­
ska dzieli z nimi — mimo wszystko co nas mo­
że różnić w tej chwili — te bolesną żałobę. 
I  właśnie o to chodzi. Niewielka to musi być 
różnicą między wami a sługusami Hitlera, skoro 
razem z nimi możecie dzielić żałobę po zdrajcy, 
który wdział splamiony krwią polską mundur 
niemiecki. A rtykuły podobnej treści zostały za­
mieszczone jednocześnie W rożnych pismach. 
Mamy więc wszelkie podstawy, aby sądzić, ze 
były one inspirowane w celu szerzenia poglądu, 
iż Polska ma także przyjaciół w obozie faszy­
stowskim, w celu podtrzymania rozpierzchłych 
już złudzeń.

A oto inny glos. Taki np. „Biuletyn Informa­

cyjny“ walkę o Stalingrad przedstawia jako 
zmagania dwóch szatanów. Czy tak myśli prze­
ciętny Polak? Czy tak myślą masy narodu pol­
skiego, które w bohaterskiej obronie tego mia­
sta widzą symbol walki o wolność? Glosy takie 
nie są, bo być nie mogą, głosami Polski. Tak 
przemawiać może ty lko klika, której celei cał­
kowicie sprzeczne są z dążeniami narodu.'

Klika ta kieruje się jedynie swoim własnym 
interesem klasowym. W imię tych interesów 
bombarduje zza plota sojusz polsko-radziecki, 
w  imię tych interesów ciągle jeszcze z uporem 
maniaka szuka oparcia w zamkniętym kole 
starych przyjaciół, którzy już jej nawet dziś 
znać nie chcą, bo im na to Berlin nie pozwala.

Swoją anty narodową politykę uprawia reak­
cja także wewnątrz kraju.

Stojąc z dala od walki czynnej, a prawiąc 
ciągle o walce z „wrogiem wewnętrznym“ — 
rozbija jedność narodową. Jakaż to „obca siła“ 
może posiadać takie wpływy w narodzie, że 
trzeba aż organizować specjalne bojówki do jej 
rozgromienia. Jeśli to tylko „obcy agenci“ , to 
skąd ten popłoch, po co to nawoływanie do 
zbrojnej rozprawy z tak małą grupą. Otóż 
z takim zdenerwowaniem przygotowywać się 
można tylko do rozprawy z kimś, kto stanowi 
istotną siłę, kto posiada lub posiadać może 
miliony bojowników. Te miliony to lud polski, 
polski chłop i robotnik. Do walki z tym ludem 
zbroi się dziś reakcja, licząc na niezawodną po­
moc angielskich desantów. Ona to przygoto­
wuje u nas wojnę domową. Niepomna cierpień 
narodu, agituje za bići-nością, przyczyniając się 
w ten sposób do przedłużenia wojny, do opóź­
nienia dnia wolności. Pisaliśmy o tym już 
wiele. Raz jednak jeszcze musimy stwierdzić, 
ie ta zdrada interesów narodowych, to ciągle 
sabotowanie w a lk i wyzwoleńczej mas ludo­
wych, stanowi nową ciemną kartę w historii 
polskiej burżuazji.

Jakże nędznie w obliczu takiego stanowiska 
w dniu dzisiejszym wyglądają te ciągłe zapo­
wiedzi przyszłych „bohaterskich“  wyczynów. 
Brzydzimy się waszym giędzeniem o dobijaniu 
kobiet i dzieci niemieckich, waszymi przechwał­
kami o rozbijaniu główek niemieckich niemo­
wląt, w chwili gdy Niemcy zostaną pokonane 
przez kogo innego, podczas gdy teraz Siedzicie 
z założonymi rękoma. Jest to typowa moral­
ność tchórzy. Obcy nam jest wasz jezuicki sto­
sunek do milionów ofiar ludzkich na froncie 
wschodnim, obca i wroga jest nam wasza zgni­
ła moralność, według której zbrodnia przestaje 
być zbrodnią jeśli wy je j dokonujecie.

Widzi to już wielu uczciwych Polaków, któ­
rzy do dziś dnia pozostają jeszcze w zasięgu 
reakcyjnych wpływów politycznych. Buntują 
się przeciw zdradzieckiej polityce, ale nie po­
trafią wyciągnąć praktycznych wniosków ze 
swoich przekonań. Rwą się do czynią ale wciąż 
jeszcze trzymają „broń u nogi“ , gdyż nie wie­
dzą, jak jej użyć w walce.

Ludziom tym należy pomóc przez wskazanie 
Właściwych metod w a lk i z wrogiem. Dlatego 
ani ńa chwilę nie może osłabnąć nasza akcja 
na rzęcz budowania jedności narodu polskiego. 
Polska klasa robotnicza, tak jak to już nieraz 
bywało w naszej historii, wysuwa się na czoło 
uialki wyzwoleńczej. Za je j przykładem pójdzie 
cały naród. W walce z okupantem zwyciężymy 
polską reakcję.

Młodzież zgłasza się 
do forvgad ,,SP*‘

(f) W woj. lubelskim w  ostat­
nich dniach zgłosiło się ochotni­
czo do brygad „SP“ wielu mło­
dych junaków i  junaczek, któ­
rzy pragną przyczynić się swą 
pracą do szybszego budownic­
twa socjalizmu w Polsce.

W Puławach kilkudziesięciu 
młodych ZMP-owców wstąpiło 
ochotniczo w szeregi brygad 
„S.P“ . Również w gminie Gar­
bów w  tym powiecie 36 juna­
ków zgłosiło się. ochotniczo do 
brygad „SP“ .

W gminie Żółkiewka pow. 
Krasnystaw manifestacyjnie 
zgłosiło sią ochotniczo do bry­
gad „SP“ 42 junaków i juna­
czek. Znaczna część zgłaszają­
cej się młodzieży zostaje skie­
rowana do szkół zawodowych, 
najwięcej zgłoszeń napływa o 
skierowanie do szkół górni­
czych.

W i/sława pomysłów 
racjonalizatorskich 

w Kadomlu
(f) W Radomiu otwarta zo­

stała wystawa pomysłów racjo­
nalizatorskich, opracowanych 
przez pracowników .przemy­
słu rolnego i spożywczego. Za­
wiera ona około 200 modeli w y­
nalazków, udoskonaleń tech­
nicznych i  usprawnień, zgru­
powanych na stoiskach według 
branż.

Zwiedzający wystawę mogą 
otrzymać — po złożeniu odpo­
wiednich zapotrzebowań — do­
kumentację techniczną i  opisy 
poszczególnych, demonstrowa­
nych na wystawie, modeli, w 
celu zastosowania ich we włas­
nych zakładach pracy.

Biblioteczka .,\la ły  
Poradnik Rolnika“
(f) Wielkie znaczenie w u- 

powszechnianiu racjonalnych 
metod gospodarki rolnej, opar­
tych na dorobku naszej nauki 
rolniczej i osiągnięciach przo­
dującej nauki i praktyki rolni­
ctwa radzieckiego, mają popu­
larne wydawnictwa fachowo- 
rołnicze. przystosowane do po­
trzeb chłopów. Jednym z ta­
kich wydawnictw służących 
masowemu upowszechnianiu 
wiedzy rolniczej, będzie biblio­
teczka rolnicza pod nazwą „Ma­
ły Poradnik Rolnika“ , wyda­
wana w formie popularnych 
broszur przez Państwowe Wy­
dawnictwo Rolnicze i Leśne. 
Pierwszy tomik tej biblioteczki 
ukaże się w początkach lutego 
br.

T r ó jk i  tk a c k ie  w skazu ją  
u k ry te  rezerw y

Gdy tow. Zielińska i  dwie jej 
koleżanki ZMP-ówki zaczęły 
organizować pierwszą trójkę 
tkacką w Kudowskich Zakła­
dach Przemysłu Bawełnianego, 
niektórzy nie wierzyli, że „ten 
eksperyment“  — jak nazwali 
tró jk i — uda się. „Tkalnia nie 
budowa, a tkacze nie murarze“ 
— pokpiwali sobie niektórzy z 
Zielińskiej.

Zielińska, Kamińska, Kana- 
baj — młode tkaczki, do nie­
dawna jeszcze słuchaczki szko­
ły przysposobienia, przemysło­
wego w Częstochowie — uśmie­
chały się tylko. „Zobaczycie, 
że się uda. Już się udało. Trój­
k i tkackie istnieją już w Za­
kładach im. Szymańskiego w 
Łodzi i  uzyskują dobre wyńi- 
k i“  — odpowiadały,

I tró jk i udały się. 15 wrze­
śnia ubiegłego roku była w Ku­
dowskich Zakładach tylko jedna 
trójka tow. Zielińskiej. A dzi­
siaj? Dzisiaj zespołów takich 
jest już 60, a nowe stale po­
wstają. System trójkowy w Za­
kładach Kudowskich przyjął się 
nie tylko w tkalni, lecz rów­
nież i w innych działach: przy­
gotowawczym i oczyszczalni.

Trójki tkackie — to wzrosi 
wydajności i rozwój 
wielowarsztatowości

Trójki tkackie są dziś ocz­
kiem w głowie kierownictwa 
zakładu, są obiektem zaintere­
sowań całej załogi.

To właśnie dzięki trójkom 
tkackim, już po kilku miesią­
cach od chwili Zorganizowania 
pierwszego zespołu trójkowego 
tow. Zielińskiej, rozwinął się w 
Kudowskich Zakładach ruch 
wielowarsztatowców. Zielińska, 
Kamińska i Kanabaj, pracując 
indywidualnie obsługiwały łącz­
nie 14 krosien — Zielińska 
6 krosien, Kanabaj i Kamińska 
po 4 krosna. Pracując zespoło­
wo te trzy tkaczki, które nie 
należały przedtem do czoło­
wych tkaczek w zakładzie, ob­
sługują teraz 18 krosien.

W sumie — chociaż w zespo­
łach trójkowych pracuje na 
razie tylko część załogi — prze­
ciętna ilość krosien obsługiwa­
nych przez jednego tkacza 
wzrosła w Kudowskich Zakła­
dach w ciągu ostatnich kilku 
miesięcy ub. r. z 5,3 krosien na 
5,8 krosien.

Wiesław Iwanicki

W trójkach wzrosła rów­
nież poważnie wydajność pra­
cy tkaczy. I  tak np. trójka 
ZMP-ówek: Stefania Świst, Ste­
fania Gajec i Czesława Marzec
— które pracując indywidualnie 
nie wykonywały swojej normy
— po przystąpieniu do trójki, 
wykonują około 120 procent 
normy.

Rewir majstra Zięciny nie 
wykonywał planu. Po utworze­
niu się na tym rewirze trójek
— obecnie indywidualnie pra­
cuje tu tylko jeden tkacz — 
wykonanie planu wzrosło do 
110 i więcej procent. Podobnie 
przedstawia się sytuacja na in­
nych rewirach, gdzie powstały 
już trójki. A w konsekwencji:
— podniosło się znacznie wyko­
nanie planu przez cały zakład. 
Wzrosły również zarobki tka­
czy, pracujących w trójkach — 
przeciętnie o 35 procent.

Trójki tkackie wpłynęły w 
poważnym stopniu na podnie­
sienie się kwalifikacji słabszych 
tkaczy. Dzięki trójkom tkackim 
zaspokojono w poważnym sto­
pniu brak wykwalifikowanych 
tkaczy, uruchomiono dodatkowe 
krosna. .

Osiągnięcia 
nie przyszły od razu

Rzecz jasna, że nie osiągnię­
to tego wszystkiego od razu. 
Trzeba było włożyć dużo pracy 
i wysiłku, aby wykazać, że 
trójkowy system jest wyższą 
metodą pracy i  stanowi ważny 
etap w rozwoju ruchu wielo- 
warsztatowego; aby spopulary­
zować osiągnięcia trójek i roz­
bić zakorzeniony tu i ówdzie 
konserwatyzm „starych“ tka­
czy: aby udowodnić bezpod­
stawność różnego rodzaju szko­
dliwych, demobilizujących teo- 
ryjek głoszących, że tró jk i nie 
utrzymają się. że tkacze nie po­
trafią pracować w trójkach itp.

Trzeba było przeciwdziałać 
rozpadaniu się tych trójek, któ­
re pracowały w zespołach sta­
rymi indywidualnymi metodami 
pracy i  uczyć tkaczy pracy 
trójkowej, opartej na lepszej 
organizacji pracy, na racjonal­
nym podziale tej pracy i po­
szczególnych czynności pomię­
dzy członkami trójki.

Tkacze kudowscy zrozumieli, 
że sprawa trójek jest słuszna, 
że to nie eksperyment, który 
może się udać lub nie udać, lecz 
droga do osiągnięcia większej 
produkcji, droga do lepszego i 

| pełniejszego wykorzystania kro- 
I sień, do osiągnięcia wyższej 
j wydajności pracy i zarobków
| Towarzysze z Kudowskich 
| Zakładów Przemysłu Bawełnia- 
j nego nie pokonali jednak je- 
i szcze wszystkich trudności, nie 
| przezwyciężyli dotąd wszyst- 
| kich braków i niedociągnięć w 
j pracy trójek. Są tu jeszcze np.
! tró jki skupiające tylko najlep­
szych tkaczy, przodowników 

I A tymczasem w założeniu tró- 
} jek leży, aby każda z nich obej- 
S mowała tkaczy dobrych, śred- 
j nich i gorszych. W ten bowiem 
j sposób można osiągnąć ogólny 
i wzrost kwalifikacji tkaczy gor­
szych i średnich.

Ku czci działaczy PPR poległych w walce z okupantem

m  i

Osiągnięcia PCK w masowym szkoleniu

(f) W dniu 21 bm. Odbyło się 
plenarne posiedzenie Zarządu 
Głównego Polskiego Czerwone­
go Krzyża, na którym podsumo. 
wano działalność PCK w roku 
ubiegłym oraz wytyczono plan 
pracy tej organizacji na rok 
1952.

W roku ubiegłym w zakła­
dach pracy, we wsiach spółdziel 
czych i gromadach, na specjal­
nych kursach przeszkolono 60- 
krotnie więcej aniżeli w roku 
1950 tzw. ratowników zdrowia. 
Kursy te ukończyło ponad 300 
tys. osób. Ogółem plan maso­
wego szkolenia sanitarnego wy­
konany został przez PCK w 112 
procentach. Liczbę zaplanowa­
nych posterunków sanitarnych 
przekroczono o przeszło 150 pro­
cent

sanitarnym
W roku 1951 przybyło około 

60 tys. nowych kandydatów na 
krwiodawców. Roczny plan 
szkolenia młodszych pielęgnia­
rek wykonano w 108 procentach.

W roku bieżącym PCK znacz­
nie rozszerzy zakres masowego 
szkolenia i  przysposobienia sa­
nitarnego ludności naszego pań­
stwa. Setki tysięcy robotników, 
chłopów i młodzieży przeszkolo­
nych zostanie na kursach w za­
kładach pracy, szkołach itp. 
Kilkadziesiąt tysięcy młodszych 
pielęgniarek po ukończeniu w 
br. kursów zasili nasze szpitale 
i  ambulatoria.

Poważna dziedziną pracy or­
ganizacji czerwonokrzyskiej 
będzie dalsze podnoszenie o- 
światy sanitarnej, mobilizowa-

. i : , »

nie społeczeństwa do walki z 
chorobami społecznymi, do po­
lepszenia opieki nad matka i 
dzieckiem. W pracy tej PCK o- 
prze się i korzystać bedzie w 
całej pełni z doświadczeń ra­
dzieckiego Czerwonego Krzyża 
i Czerwonego Półksiężyca. Pla­
cówki PCK w pracy swej po­
wiążą się ściśle ze społeczeńst­
wem. że związkami zawodowy­
mi i instytucjami społecznymi.

Szczególna troską otoczona 
zostanie wieś, gdzie w br. pow­
staną nowe punkty sanitarne, 
obsadzone przez przeszkolony 
na kursach PCK personel. Sze­
roko również prowadzona bę­
dzie akcja wystaw ruchomych, 
wydawnictw, odczytów i poga­
danek.
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W ystę p y  Zespołu P ieśn i i  Tańca 
a rm ii węgiei

f
I W przezwyciężeniu występu­
jących jeszcze niedociągnięć w 
pracy trójek w walce o wyższą 
wydajność ogółu tkaczy w za­
kładach, pomoże niewątpliwie 

| organizowana obecnie w tych 
j  zakładach „Szkoła kowalow- 
I ców“ .
i Każda z trójek ma w zakła- 
j dach z inicjatywy komitetu 
j partyjnego specjalnego opieku­
na — pracownika dyrekcji tech- 

! nicznej czy kierownictwa tkal- 
| ni. Opiekunowie ci są zobowią­
zani do utrzymywania ścisłego 
kontaktu z trójkami, udzielania 
im pomocy i rad; dwa razy w 
miesiącu składają sprawozda­
nia z tej pracy przed komite­
tem partyjnym.

Zagadnienia trójek tkackich 
stają na porządku dziennym 
grup partyjnych. Np. w grupie 
partyjnej, gdzie organizatorem 
jest tow. Walczak — przynaj­
mniej raz w tygodniu. Zagad­
nienia związane z pracą trójek 
omawiane są często na zebra­
niach grup związkowych.

Dwa razy w miesiącu odby­
wają się odprawy planowe z 
majstrami oraz co pewien czas 

(narady organizowane przez kie- 
jrownictwo tkalni, na których 
I stawiane są sprawy związane 
j z pracą trójek, dyskutowane są 
j zagadnienia, związane z uspra- 
¡wnieniem ich pracy. Majstro­
wie, którzy są w bezpośrednim 
kontakcie z trójkami, zostali 
zobowiązani do otoczenia ich 
szczególną, stałą opieką.

I  wyniki są.

W Bielawie i Dzierżoniowie 
zapomniano o trójkach

A teraz przyjrzyjmy się jak 
wygląda sprawo trójek tkac­
kich w niektórych innych za-

ikładach przemysłu bawełnia- 
| nego. Np. w Bielawskich Za- 
| kładach Przemysłu Bawełnia­
nego im. I I  Arm ii Wojska Pol- 

1 skiego.
Dyrektor zakładów tow. No- 

i wieki informuje nas, że istnie- 
| je tu 27 trójek tkackich. Tow. 
| Dziubiński — instruktor trójek 
i tkackich, mówi jednak coś zu­
pełnie innego. — Mieliśmy już 

j 29 trójek, teraz mamy tylko 
trzy. Przy organizowaniu trójek 
popełniliśmy wiele błędów, a 

| teraz mamy tego rezultaty.
i Co zrobiła w sprawie trójek 
(tkackich dyrekcja, rada zakła­
dowa? Jeżeli zrobiono cośkol­
wiek — a śladów tej roboty 
trudno doszukać się w zakła­
dzie — to w każdym razie nie­
wiele, prawie nic. Na jednej, 

j czy na drugiej naradzie mówio- 
(no o trójkach, wydelegowano 
(nawet dla trójek specjalnego 
(instruktora tow. Dziubińskiego.

I na tym koniec.
( Również zapomniano o tró j­
kach w Zakładach Przemysłu 

1 Bawełnianego im. Batalionów 
Chłopskich w Dzierżoniowie. 
Pamiętano o nich przez pew’en 

(czas po naradzie gospodarczej 
1 w Komitecie Wojewódzkim par- 
(tii we Wrocławiu, poświęconej 
( zagadnieniu trójek i — sprawa 
ucichła. Nic więc dziwnego, że 

1 istnieje tu teraz tylko kilka 
trójek, które faktycznie — po­
dobnie jak tró jk i w Zakładach 
Bielawskich, nie są na skutek 
braku opieki i pomocy techni­
cznej trójkami w pełnym tego 
słowa znaczeniu. Mówią zresz­
tą o tym sami tkacze z trójek.I

( — Jak tylko zorganizowaliś-
(my trójkę — mówi tcw. Sowa— 
i to przez jeden, dwa, czy trzy 
| dni interesowano się nami, a 
teraz maszyny się psują, są 

j niewyregulowane, robota leci z 
rąk — zniechęcenie ogarnia, 

\ N ikt nam nie pomaga.

W Poznaniu odsłonięto pamiątkową tablicę ku czci działaczy PPR poległych w walce z oku­
pantem. Tablica wmurowana jest w jedną ze ścian domu, który był w okresie okupacp 

siedzibą gestapo. Na zdjęciu: fragment odsłonięcia pamiątkowej tablicy
Foto C A F  — Kosycarz

*

Do Kudowy komunikacja na 
(ogół jest dobra. Z Dzierżoniowa 
(lub Bielawy np. jest do Kudo- 
| wy stosunkowo blisko. I  na- 
(prawdę warto, aby zakłady, w 
(których tró jk i nie pracują jesz- 
(cze należycie, lub gdzie organi- 
jzacja ich napotyka na trudno- 
| ści, wydelegowały do Kudowy 
j swoich przedstawicieli, pracow- 
: ników technicznych, tkaczy, 
i Niech zobaczą, niech przyjrzą 
! się trójkom w Kudowie.

Wymiana doświadczeń trójek 
) z różnych zakładów wlókienni- 
| czych jest nieodzownym warun­
kiem rozwoju tego systemu 
pracy, a co za tym idzie, roz­
woju wielowarsztatowości, wzro 
stu zarobków tkaczy, podnie­
sienia produkcji.

Rozstrzygnięcie konkursu 
na pamiętnik nauczyciela kursów 

początkowego nauczania
Ostatnio rozstrzygnięto kon­

kurs na najlepszy pamiętnik 
nauczyciela kursów początko­
wego nauczania dorosłych, zor­
ganizowany przez Pełnomoc­
nika Rządu do walki z analfa­
betyzmem.

Na konkurs nadesłano 3.10 
prac ze wszystkich zakątków 
kraju. Nagrody pieniężne przy­
znano 19 osobom. Ponadto na­
grody książkowe otrzymało 100 
innych uczestników konkursu.

Dwie pierwsze nagrody otrzy­
mali: nauczycielka społeczna z 
Warszawy — Wiktoria Sierpiń­
ska i Stanisław Siembida — 
młody nauczyciel ZMP-owiec 
ze wsi Ciosny, pow. Biłgoraj, 
w ■woj. lubelskim.

Drugie nagrody przyznano! 
Antoniemu Ziemakowi — chło- 

, pu ze wsi Kamionka w pow. 
Chełm Lubelski, Stanisławowi 
Burczekowi — referentowi pla­
nowania z garbarni Leśnica pod 
Wrccławiem, Franciszkowi
Kretlcowskiemu — pracowniko­
wi Elektrowni w Szczecinie 
oraz nauczycielom: Ignacemu 
Kałuży ze wsi Chorzyna, pow. 
Wieluń, Adamowi Owsikow- 
skiemu ze wsi Nowy Dwór, 
pow. Lubartów, Wiktorowi 
Smirnowowi ze wsi Tuczna, 
pow. Biała Podlaska 1 Teofili 
Massalskiej ze Szczecina.

Trzecie nagrody przyznano 
10 osobom.

Niedawno Zespół Pieśni i  Tań­
ca Domu Wojska Polskiego 
przebywał na Węgrzech, gdzie 
dał szereg występów. Obecnie 
przybył do Warszawy czołowy 
Zespół Pieśni i Tańca Arm ii Wę­
gierskiej Republiki Ludowej. 
Pierwszy publiczny występ tego 
zespołu, który odbył się dn. 21 
bm. w sali Filharmonii War­
szawskiej był żywągnanifestacją 
uczuć przyjaźni między naszymi 
narodami.

Zespół, którego członkowie 
rekrutują się przeważnie z ama­
torskich grup artystycznych jest 
jeszcze młody. Pierwszy jego 
występ przypadł na święto 1 Ma 
ja 1949 roku. W krótkim stosun­
kowo czasie, pracując pod kie­
runkiem laureata nagrody im. 
Kossutha pułkownika Zoltana 
Vasarhelyi zespół potrafił po­
stawić swoją sztukę na wysokim 
poziomie artystycznym, a w nie­
których punktach programu do­
prowadzić ją do mistrzostwa.

Urozmaicony program koncer- 
tu pozwolił publiczności war- 
szawskiei zapoznać się z pieśnią 
chóralną i solową, tańcem i kon. 
certową grą na fortepianie.

Przed rozpoczęciem właściwe­
go programu zespół odśpiewał 
hymny — polski, węgierski i ra­
dziecki. I w tym. że towarzysze 
węgierscy śpiewali po polsku 
„Jeszcze Polska nie zginęła...“ , 
że hymn radziecki odśpiewany 
był w jeżyku rosyjskim przeja­
wia się uczucie solidarności i 
braterstwa między narodami, w 
jakim wychowywana jest armia 
lądowych Węgier.

Program rozpoczął chór „War­
szawianką“ . I  nie tylko dosko­
nałe głosy, zgranie całego zespo. 
łu. dyskretny akompaniament 
orkiestry wywołały burzę okla­
sków. Zespół potrafił odtworzyć 
polska pieśń rewolucyjną z całą

pasją Walki, toczonej ramię przy 
ramieniu w przeszłości i. tej, 
która narody nasze toczą obec­
nie o zwycięstwo socjalizmu, o 
trwały pokój.

Repertuar chóru, po m i­
strzowsku prowadzonego przez 
pułkownika Vasarhelyi,  ̂ zapo­
znał nas z rewolucyjną 1 ludo­
wą pieśnią Węgierską. Oprócz 
„Pieśni o Rakosim“ Podora u- 
słyszeliśmy melodyjne piosenki 
ludowe oddające dążenie ludu 
do wyzwolenia, w latach niewo­
li, -pieśni walki np. „Romans o 
Gyorgy K ilian“ młodym party- 
zanćie — Patachicha i radosną 
„Pieśń o pracy“ ~  Sarkózi.

Usłyszeliśmy, odśpiewane z 
głębokim zrozumieniem, pieśni 
kompozytorów rosyjskich i ra­
dzieckich — arie Reńskiego z 
„Oniegina“ Czajkowskiego, pieśń
0 zwycięstwach stalinowskich 
Kompaniej ca oraz pełną werwy
1 życia piosenkę Micbajłowa 
„Chłopcy znad Donu“ . A ludo­
we piosenki .polskie w układzie 
Vasa.rheiyi brzmiały tak, jakby 
były śpiewane na nadwiślań­
skich równinach. Niemilknące ( 
oklaski wywołała zaśpiewana ( 
po polsku piosenka „U młyna- ( 
rza Marcina“ . !

Wybitna węgierska pianistka j 
Schneider, znakomicie odegrała 
Nokturn B-moll Chopina.

Na uwagę zasługują występy 
zespołu tanecznego, który po­
dobnie jak chór pokazał szeroki 
wachlarz produkcji tanecznych 
— od tańców ludowych do tań- 
ca-ihscenizacjl.

Po pełnym temperamentu 
„Czardaszu“ , zespół zaproduko- 
wał Mazura z  „Halki" Moniusz­
ki. Na scenie wirująca tęcza, 
barwne stylizowane kontusiki, 
korony kwiatów na głowach. 
Towarzysze węgierscy pokazali, 
że tak jak potrafią wczuć się w 
„swojego“ czardasza, tak samo

potrafią odtworzyć nasz naro­
dowy taniec.

Caie swoje mistrzostwo, cały 
kunszt pokazał zespół w  tańcu 
„Hajduków“ wskrzeszającym 
bohaterskie .tradycje walki lu­
du węgierskiego. Do oddziałów 
partyzantów walczących z Tur­
kami o wolność . Węgier wstę­
pują tylko przodujące ele­
menty, idą ludzie ttak życie 
i wolność miłujący, że w wal­
ce o nie nie straszna jest dla 
nich śmierć. To męstwo, tę o- 
fiarność, zaciekłość w walce od­
daje w artystycznej formie ta­
niec - inscenizacja.

Oparty na motywach ludo­
wego tańca węgierskiego taniec 
„Hajduków“ pokazuje przy­
jęcie młodego chłopca do od­
działu, egzamin męstwa i zrę­
czności, któremu poddają go 
starsi Hajducy. Chłopiec egza­
min zdał — następuje pożegna­
nie z dziewczyną. Powolny ko­
rowód biało ubranych dziew­
cząt odmalowuje godność i bo­
haterstwo kobiet, których uko­
chani odchodzą od nich, by wal­
czyć. I wreszcie trzecia część 
tańca — to już nie korowód, 
to już nie powolna i pełna smu­
tku muzyka — to żywioł, to 
walka — na szable, na, kije, na 
zręczność i  odwagę.

Odtworzenie walki w  tańcu 
kryje w sobie niebezpieczeńst­
wo, zagubienia elementów tań­
ca w produkcjach akrobatycz­
nych. Tego niebezpieczeństwa 
uniknął zespół. Jego „Hajducy“ 
walcząc nie przestają być ze­
społem tanecznym — treść hi­
storyczną potrafili oddać w 
wysoce artystycznej formie,

Z dużym uznaniem, gorąco 1 
serdecznie witała publiczność 
polska -występy węgierskiego 
zespołu artystycznego. Świad­
czyły o tym owacje urządzone 
zespołowi podczas pierwszego 
jego koncertu.

Z. K.

M O R S C Y  L O T N I C Y
Ppor. Marian Piątek jest sy- 

( nem właściciela 3 ha gospoaar- 
! stwa z biednej kieleckiej wsi. 
( Por. Mieczysław Paprocki jest 
j synem kolejarza. Synami ro- 
(botników są por. Hilary Za- 
rucki, por. Witold Bartkowiak 
i por. Henryk Szwarc.

Wszyscy oni sa ludźmi pol­
skiego morza. Zżyci z Bałtykiem 
i zmienną pogodą Wybrzeża, 
bezgranicznie oddani ludowej 
Ojczyźnie i morskiej służbie. 
Noszą mundury Marynarki Wo­
jennej — morscy lotnicy.

Jak całe nasze lotnictwo — 
również i oni wywodzą się z bo­
haterskich dziejów I Pułku My­
śliwskiego „Warszawa“ , chociaż 
spośród nich jeden bodajże 
Szwarc właśnie w tym pułku 
zaczynał służbę lotniczą. Zaczy­
nał jako silnikowy, a potem 
jako mechanik samolotu. Prze­
mierzył cały szlak bojowy 

! „Warszawy“ od początku do 
(końca. Nasze lotnictwo morskie 
wiąże swoje tradycje z tradyc­
jami I Pułku Myśliwskiego, dla­
tego, że pułk „Warszawa“ brał 
bezpośredni udział w wyzwala­
niu polskiego Wybrzeża.

Gdy walczący u boku Armii 
Radzieckiej żołnierze 1 i 2 A r­
mii Wojska Polskiego wyzwa­
lali w marcu 1945 roku sztur­
mem Kołobrzeg — w powietrzu 
nad ich głowami, obok eskadr 
radzieckiego lotnictwa leciały 
eskadry wspaniałych, bojowych 
„Jak-ów“ I Pułku Myśliwskie­
go. I dwaj żołnierze-moździe- 

(czyści, którzy przedarłszy się 
nocą przez linie hitlerowskie 
zawiesili na latarni morskiej w 
Kołobrzegu biało _ czerwoną 
zwycięską flagę — pierwszą 
banderę morską Polski Ludowej 
— nie czuli zapewne większej 
dumy i szczęścia od młodych

lotników „Warszawy“ , którzy 
towarzyszyli w owych dniach 
eskadrom szturmowców w na­
lotach na baterie artylerii fa­
szystowskiej i na okręty hitle­
rowskie na morzu.

Piękne karty chwały zapisali 
w owych dniach piloci pułku 
„Warszawa“ . Od 5 marca 1945 
roku samoloty pułku towarzy­
szyły eskadrom samolotów 
szturmowych w walkach o Ko­
łobrzeg, prowadziły rozpoznanie 
wybrzeża morskiego na odcinku 
Kołobrzeg — Kamień, toczyły 
boje .powietrzne, W walkach o 
Kołobrzeg poległ bohaterski do­
wódca pułku, ukochany przez 
młodych lotników polskich, naj­
lepszy wychowawca i nauczy­
ciel. radziecki pilot ppłk. Jan 
Tałdikin. Nie powrócił z zada­
nia bojowego chor. pilot Alek­
sander Broch.

*

' Słonecznej pogody nad mo­
rzem, zwłaszcza teraz zimą jest 
niewiele. Nie widać horyzontu, 
ani brzegu, wszędzie kłębią sie 
niskie zwały chmur. Myśliwiec 
ppor. Piątką wydaje się wtedy 
zagubiony, w nieprzejrzanej sza­
rości. Na dole — ciemna, pokry­
ta pianą fal, płaszczyzna morza, 
dokoła mgły. utrudniające w i­
doczność. Trzeba orientować sie 
jedynie według przyrządów, 
trzeba dokładnie, precyzyjnie 
obliczać każdy szczegół lotu. 
wnosić poprawki na znoszenie 
wiatru, by utrzymać kierunek 
i  nie stracić ani na chwilę o- 
rientac.ii. Nawet okręt spotkany 
gdzieś na dole nie zorientuje 
lotnika morskiego, czy leci pra­
widłowo. Trzeba wysokich u- 
miejetności, odwagi, hartu. wy­
trwałości, mistrzostwa pilotażu, 
trzeba zamiłowania do trudnej

mjr T. Urniaż
służby morskiej, żeby zdobyć 
miano przodującego morskiego 
lotnika. A takim jest właśnie 
ppor. Marian Piątek. Odwagi i 
wytrwałości uczył się w party­
zanckim oddziale Arm ii Ludo­
wej. Potem poszedł do Oficer­
skiej Szkoły Lotniczej.

I pokochał całym sercem 
trudną ■ służbę morskiego lotni­
ka i na inną by je j już nie za­
mienił. Stał sie przodującym 
pilotem i dowódca klucza, szko­
li i wychowuje innych.

*

Gdy por. Hilary Zarucki 
pierwszy raz kierował swój sa­
molot bombowy nad płaszczyz­
n ą  morza — miał już nie byle 
jakie doświadczenie. Uczył się 
W doskonałej radzieckiej szko­
le lotniczej w Engelsie. Grupę 
kursantów polskich szkolili naj­
lepsi instruktorzy radzieccy.

Zaruckiego bodaj najlepiej 
znają marynarze na okrętach. 
W okresie artyleryjskich strze­
lać floty niezmordowanie, po 
kilkanaście godzin dziennie po­
trafi ciągać po niebie rękaw do 
strzelać przeciwlotniczych („rę­
kaw“ — coś w rodzaju worka 
ciągniętego przez samolot. Wo­
rek ten służy jako cel dla ćwi­
czącej artylerii przeciwlotni­
czej). Zdarzało sie czasami, że 
podczas ćwiczeń, gdy okręty 
wyszły już w morze, w między­
czasie pogoda gwałtownie się 
psuła. Innemu może nie zezwow 
łono by na wylot, ale Zaruckie­
go nic nie potrafiło przestra­
szyć. I o oznaczonej godzinie 
pojawiał sie na trasie okrętów, 
chociaż go sie już tu nie spo­
dziewano. Radośnie w itali ma­

rynarze znajomy warkot „nesz- 
k i“ , jak pieszczotliwie nazywa­
ją jego bombowiec. Grzmiały 
działa i  kaemy przeciwlotnicze, 
coraz celniej i  pewniej strzelały 
ich obsługi. I  por. Zarucki tym 
bardziej czuł sie szczęśliwy i 
zadowolony, im bardziej po­
szarpany i podziurawiony „rę­
kaw“ zrzucał nad lotniskiem. 
Nie zrażało go. że przychodziło 
mu nieraz, przy takiej złej po­
godzie, lądować na zapasowych 
lotniskach i czekać tam do na­
stępnego dnia na powrót „do 
domu“ . I  w tym. że dobrze 
strzelają dzisiaj artylerzyści - 
przeciwlotnicy Marynarki Wo­
jennej, jest m. in. wiele i  jego 
zasługi.

O wielu z morskich pilotów po­
wiedzieć. można to samo. Por. Wi 
told Bartkowiak, który z bom­
bardowania nie miał nigdy niż­
szej oceny jak „bardzo dobra“ , 
a ze strzelania nie schodzi ni­
żej „czwórki“ — jest przodują- 

j cym pilotem i dowódcą podod- 
(działu lotnictwa szturmowego.
(Doskonałym pilotem szturmo­
wym jest por. Mieczysław Pa­
procki, nawigator pododdziału.

Żaden z nich nie znał przed­
tem morza, nigdy go nie w i­
dział — lecz zawsze było ono 
im drogie i  bliskie

Kocha szczerze służbę w lotni­
ctwie morskim por. pilot Mieczy 
sław Paprocki. Ma pewne przy­
zwyczajenie — lecąc nad por­
tem i węzłem kolejowym wy­
patruje pociągów ze Śląska. I 
gdy widzi jak po torach kole­
jowych sprawnie iadą transpor­
ty węgla, cieszy sie za swego 
ojca, który dawniej był niewy­
kwalifikowanym robotnikiem 
kolejowym, a dziś został bryga­
dzistą w warsztatach kolejo­
wych w Gliwicach. To ojciec por. 
Paprockiego te wagony konser-

! wuje i jak nowe wypuszcza w 
, podróż ku portom Bałtyku.
| Wielu specjalistów wycho- 
! wał st. technik eskadry — por. 
Henryk Szwarc. W latach m i­
nionej wojny był on w pułku 
„Warszawa“ mechanikiem do­
wódcy 3 eskadry. Tutaj Szwarc 
zdobył prawdziwie bojowe do­
świadczenie. Nieraz samolot lą­
dował postrzelony — a na dru­
gi dzień już gotów był do star­
tu. Szwarc potrafił wówczas nie 
spać trzy doby z rzędu. Potra­
fi to i  teraz. Samoloty eskadry 
są zawsze pieczołowicie przygo­
towane pod względem technicz­
nym, stale w gotowości bojo­
wej. Piloci mai a pełne zaufanie 
do wspaniałego sprzętu. Mło- 

| dzi mechanicy, którzy prosto po 
szkole trafiają w doświadczone 
ręce Szwarca, stają się prędko 
przodującymi specjalistami, a 
niektórzy z nich otrzymali już 
stopnie oficerskie, jak np. nie­
dawno jeszcze mechanik, a dziś 
już technik Rorat.

Ofiarnie pracują ludzie per­
sonelu technicznego morskiego 
lotnictwa, zapewniając sukcesy 
wyszkoleniowe pilotom i perso­
nelowi latającemu. Ofiarnie 
pracuje przed niedawnym cza­
sem awansowany do stopnia 
oficerskiego młody technik chor. 
Wietrzyński. mechanicy Fudała, 
Kotlicki. Bochenek...

Gdy nad morzem zaszumią 
dzisiaj silniki samolotów, ma­
rynarze i  rybacy, pracownicy 
portów i stoczni z dumą śledzą 
ich pewny, mistrzowski lot. 
Morscy lotnicy chronią niezłom­
nie pokojowa prace ludzi pol­
skiego morza. Wraz z maryna­
rzami floty i piechoty morskiej, 
wraz z artylerzystami nadbrzeż­
nych baterii, strzegą nienaru­
szalności morskich granic Pol­
ski Ludowej.
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C zyte ln icy  i  korespondenci piszą
Pragniemy podzielić się dobrymi doświadczeniami

Od kilku miesięcy na oddzia­
łach produkcyjnych i przy por­
tierni Zakładów Przemysłu Ba­
wełnianego im. 1 Maja wiszą 
skrzynki pytań. Każdy robotnik 
i  pracownik naszych zakładów 
może wrzucić do skrzynki kar­
teczkę z pytaniem, na które 
chciałby otrzymać odpowiedź 
Tematy pytań mogą być różne 
— sprawy produkcyjne, bytowe, 
ideologiczne, czv też zagadnie­
nia dotyczące polityki wewnę­
trznej i międzynarodowej. Kar­
tk i z pytaniami są przeglądane 
przez towarzyszy z ośrodka 
szkolenia partyjnego, z komite­
tu dzielnicowego i fabrycznego 
Co kilka tygodni udziela się od­
powiedzi na pytania, zbierają 
się wtedy ci. którzy zadali py­
tania, a także inni zaintereso­
wani (przyjść może każdy). W 
sprawach dotyczących fabryki 
udzielają odpowiedzi przedsta­
wiciele dyrekcji czy rady zakła­
dowej, w innych sprawach 
przedstawiciel ośrodka szkole­
nia partyjnego.

Po półtorarocznym oczekiwaniu 
sprawa „nabrała mocy urzędowej“

Czytamy często w prasie o ! łem dokładne instrukcje, że na- 
walce z przejawami biurokra- i leży złożyć wniosek, zaopinio- 
tyzmu, istnieją one jednak w ! wany przez Prezydium PRN. 
dalszym ciągu. Typowym przy- i Niezwłocznie potem złożyłem 
kładem, wydaje mi się niżej j wymagany wniosek zaopinio- 
podane załatwienie spra-wy: j wany przez Prezydium PRN i

Pracuję jako powiatowy in- | Prezydium WRN. 
struktur produkcji zwierzęcej w j Wkrótce otrzymałem odpo- 
Prezydium PRN Malbork. Do > wiedź, że wniosek został zaopi- 
września 1950 r.. Prezydium po- niowany pozytywnie i przesła- 
siadało, wycofane potem eta- ny do Spółnoty Pracy w War­
ty na motocykle i ja miałem szawie. W Warszawie „nabierał 
do dyspozycji motocykl służbo- mocy urzędowej“ przez kilka 
wy. W styczniu 1951 r. Prezy- j  miesięcy, aż wreszcie na kolej- 
dium WRN pozwoliło sprzedać ] ną prośbę o udzielenie mi odpo- 
nieetatowe już motocykle tym wiedzi po półtorarocznym ocze- 
pracownikom. którzy korzystali i kiwaniu zakomunikowano mi, 
z nich jako ze służbowych. Po- że sprzedaż motocykli została 
nieważ sprzedaż miała być prze- 1 wstrzymana. Motocykl nadal 
prowadzona za pośrednictwem więc stoi bezużytecznie, ucier- 
Motozbytu — Prezydium PRN piała operatywność pracy na-

Agresorów trzeba nazwać po im ien iu  WOJ; warszawskim
| Na jednym z takich zebrań 
i omawialiśmy sprawę, o której 
| napisał do skrzynki pytań tow. 
' Koczyj, robotnik układalni w 
j sprawie wózków, którymi wozi 
| się przędzę w tkalni i które od 
i dawna nie były smarowane. 
[ przez co często sie psuły, Omó- 
I wiono tę sprawę na zebraniu w 
i obecności przedstawicieli dy- 
j rekcji i po k liku  dniach znalazł 
] się smar.
j  Najwięcej znajduje się w 
; skrzynce pytań na tematy ideo- 
| logiczne i polityczne. Niedawno 
| np. omawialiśmy odpowdedź na 
pytanie, co to jest wojna spra­
wiedliwa. a co to jest wojna 

i niesprawiedliwa.
i Myślę, te takie skrzynki py- 
] tać warto założyć na wszyst- 
1 kich większych zakładach. Będą 
| one dużą pomocą w pracy orga- 
j nizacji partyjnej.

JOZEF RÓLKA 
ZPB Im. 1 Maja 

i Łódź

zwróciło się do Motozbytu o 
przeprowadzenie sprzedaży, na 
co Motozbyt odpowiedział pi-

szego wydziału.
Ciekawe, że Motozbyt w 

Gdańsku mógł przeprowadzić
smem z dnia 17.11.51 r., że nale- Sprze(j aż nieetatowych motocy- 
zy zwrocie się do Spolnoty ¡^jj kolegom w innych powia-
Pracy w Gdańsku. tach, czyżby powiat nasz podle-

Odpowiedzi ze Spółnoty Pra- gaj innyrn zarządzeniom? 
cy nie było przez dłuzszy czas j
i  dlatego zwróciłem się do nich JAN PAPRZYCKI
osobiście, przy czym otrzyma-1 Malbork

Roczny bilans pracy klubu racjonalizatorów
Rok 1951 przyniósł duże zmia­

ny w działalności Klubu Racjo­
nalizatorów Warszawskich Za­
kładów Przemysłu Tłuszczowego.

Dawniej zebrania klubu nie 
wywoływały szerszego zainte­
resowania. Odczytywanie pro­
tokółów z poprzedniego zebra­
nia oraz sprawozdanie referen­
ta racjonalizacji ze zgłoszonych 
usprawnień wyczerpywało po­
rządek obrad. Brakowało nato­
miast popularnych referatów 
naukotyych, dyskusji, głosu sa­
mych racjonalizatorów o wła­
snych usprawnieniach.

Poddając krytyce działalność 
klubu oraz ustalając kolektyw­
ny plan pracy, wzbudziliśmy 
zainteresowanie załogi. W cią­
gu roku podwoiła się ilość 
członków klubu. Osiągnęliśmy 
to dzięki zorganizowaniu cyklu 
popularnych odczytów. Nawią­
zując do naszej produkcji, mó­
wiliśmy o znaczeniu chemii w 
życiu gospodarczym oraz o su­
rowcach i  chemikaliach, konie­
cznych do produkcji mydeł i 
proszków do prania. Pragnąc 
dostarczyć członkom klubu mi­
nimum wiadomości z zakresu 
fizyki i chemii — daliśmy cykl 
odczytów pt. „Historia świecy“ .
Odczyty te były urozmaicone 
podstawowymi doświadczenia­

mi chemicznymi, dotyczącymi 
procesu spalania, powstawania 
wody oraz jej pierwiastków 
składowych wodoru i tlenu. W 
doświadczeniach * korzystaliśmy 
z pomocy laboratorium fabry­
cznego.

Równocześnie we wszystkich 
działach produkcyjnych zorga­
nizowaliśmy „Gazetki Racjona­
lizatorów“ . Umieszczamy tam 
opisy zgłoszonych wniosków 
oraz wysokość uzyskanych osz­
czędności i  wypłacanych pre­
mii. Pragnąc zbliżyć Komisję 
Usprawnień do członków klu­
bu umieszczamy w gazetkach 
również protokóły z posiedzeń 
komisji.

Obok osiągnięć nasz Klub 
Racjonalizatorów posiada rów­
nież i braki. Do nich należy 
za mały udział nowatorów w 
pracach klubu. Omawianie bo­
wiem wniosków przez samych 
projektodawców należy u nas 
do rzadkości. Tymczasem wy­
daje mi się, że zebranie klubu 
jest bardziej mobilizujące wów­
czas, gdy sami racjonalizatorzy 
opowiadają o swoich projek­
tach i planach na przyszłość. 

STEFAN WÓJCICKI 
Warszawskie Zakłady 

Przemysłu Tłuszczowego 
Warszawa

Tak powszechne jest potępie­
nie agresji i agresorów, tak po­
wszechna jest na świecie chęć 
pokoju — że agresorzy usiłują 
utworzyć wokół popełnianych 
przez siebie zbrodni „ideologicz­
ną“ zasłonę dymną, ażeby ukryć 
swe istotne zamiary. Toteż ści­
słe określenie agresji i agresora 
jest jednym z istotnych elemen­
tów walki, jaką toczą narody 
o zachowanie pokoju i  bezpie­
czeństwo.

Sprawa ta, która stoi dziś na 
porządku obrad Komisji Praw­
nej ONZ — znalazła wyraz w 
orędziu I I  Światowego Kongre­
su Obrońców Pokoju, wystoso­
wanym do Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych i wyrażają­
cym wolę całej miłującej pokój 
ludzkości. „ Uważamy za nie­
zbędne — stwierdza orędzie — 
zdemaskować próby napastni­
ków, usiłujących zaciemnić sa­
mo pojęcie agresji i  pod takim  
czy innym pretekstem wtrącać 
się do wewnętrznych spraw in ­
nych narodów... Agresja jest 
aktem zbrodniczym tego pań­
stwa, które pierwsze używa siły 
zbrojnej przeciw innemu pań­
stwu pod jakim kolw iek pre­
tekstem.“

Konsekwentna walka  
przeciw agresji

Sformułowanie definicji, uła­
twiającej zdemaskowanie najeź­
dźcy i  walkę z nim — leży w 
interesie narodów pragnących 
pokoju. Tym kierowała się de­
legacja Związku Radzieckiego, 
przedstawiając już w 1933 ro­
ku na Konferencji Rozbrojenio­
wej wnioski w sprawie określe­
nia agresji. Wnioski te, z nie­
wielkimi zmianami zostały 
przyjęte przez przedstawicieli 
17 państw. Rzecz charaktery­
styczna: spotkały się one z za­
ciętym sprzeciwem przedstawi­
cieli faszystowskich Włoch i h i­
tlerowskich Niemiec, a więc 
państw, przygotowujących już 
wówczas agresję. Rzecz bardziej 
jeszcze charakterystyczna: sprze­
ciwiła się tym propozycjom 
Wielka Brytania, która już 
wówczas myślała o skierowaniu 
hitlerowskiej agresji na Wschód 
w interesie światowej reakcji. 
Niemniej jednak propozycje te 
znalazły wyraz w tzw. kon­
wencjach londyńskich o okre­
śleniu napastnika. Do konwen­
cji tych przystąpił ZSRR i k i l­
kanaście innych państw.

Agresor —
to brzmi jednoznacznie

Zgłoszony na V sesji Zgro-

Jan Balicki

madzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych w 1950 r. wnio­
sek radziecki, dotyczący okre­
ślenia agresji, nawiązuje w 
swej treści do konwencji z 
1933 roku. Wniosek ten propo­
nuje, by Zgromadzenie Ogólne 
jak najdokładniej zdefiniowało 
agresję i dało organom mię­
dzynarodowym wytyczne, które 
należy stosować przy określa­
niu strony winnej agresji. Zgod­
nie z propozycją radziecką 
Zgromadzenie Ogólne ma posta­
nowić, iż za napastnika w kon­
flikcie międzynarodowym uzna­
ne zostanie państwo, które 
pierwsze dokona jednego z na­
stępujących aktów:

które wypowie wojnę Innemu 
państwu;

którego siły zbrojne, chociaż­
by bez wypowiedzenia wojny, 
wtargną na terytorium innego : 
państwa;

którego siły lądowe, morskie j 
lub lotnicze zbombardują tery- j 
torium innego państwa, albo j 
świadomie zaatakują jego okrę­
ty albo statki powietrzne;

którego siły lądowe, morskie 
lub lotnicze dokonają desantu, 
albo zostaną wprowadzone w 
granice innego państwa bez ze­
zwolenia jego rządu, albo też 
pogwałcą warunki związane z j 
uzyskaniem takiego zezwolenia, | 
w szczególności co do czasu lub j 

I rozszerzenia terenu ich pobytu; 
i które ustanowi blokadę mor- 
i ską wybrzeży lub portów inne-
| go państwa; ___
| które okaże poparcie uzbrojo­
nym bandom, które będąc 
utworzone na jego terytorium, 
wtargną na terytorium innego 
państwa, lub które odmówi, mi­
mo żądania państwa napadnię­
tego, poczynienia na swym wła­
snym terytorium wszystkich 
zależnych od niego zarządzeń 

[ w celu pozbawienia wymienio- 
| nych band Wszelkiej pomocy 
: lub opieki.

Projekt radziecki stwierdza, 
i że żadne względy natury poli- i 
| tycznej, strategicznej czy gospo- j 
i darczej nie mogą stanowić u- i 
{ sprawiedliwienia napaści.

Projekt radziecki szczegól­
nie dokładnie precyzuje wszel­
kie preteksty stosowane przez 
agresorów, wszelkie pretek­
sty które powinny zostać ka­
tegorycznie potępione przez Or­
ganizację Narodów Zjednoczo­
nych. Są to m. in. preteksty na­
stępujące: sytuacja wewnętrzna

któregokolwiek państwa, np. za­
cofanie pod względem politycz­
nym, gospodarczym, czy kultu­
ralnym; braki przypisywane je­
go rządom; niebezpieczeństwo 
mogące zagrażać życiu lub mie­
niu cudzoziemców na jego te­
rytorium; ruch rewolucyjny, 
wojna domowa, rozruchy lub 
strajki; wprowadzenie lub za­
chowanie w którymkolwiek 
państwie takiego czy innego u- 
stroju politycznego, gospodar­
czego lub społecznego.

Czego oni się boją
Było do przewidzenia, że in i­

cjatywa Związku Radzieckiego, 
stanowiąca nowy przejaw kon­
sekwentnie pokojowej polityki 
spotka się z wrogością ze stro­
ny Stanów Zjednoczonych i ich 
satelitów, stanowiących agre- 
sorski trzon w ONZ. Ci, którzy w 
polityce i w całej swej działal­
ności kierują się wytycznymi 
agresji, ■ prowadzą szaleńczy 
wyścig zbrojeń, usiłują stoso­
wać szantaż atomowy, systema­
tycznie łamią prawo międzyna­
rodowe — jak ognia boją się 
definicji agresji. Bo jasne jest. 
że w definicji tej odnaleźliby 
istotną nazwę, dla swej własnej 
polityki. Ale zwalczając pro­
jekt radziecki, przedstawiciele 
państw agresorskich w ONZ. z 
uwagi na ogromny nacisk opinii 
publicznej znaleźli się w sytua­
cji kłopotliwej i nie ośmielili się 
szczerze wyjawić właściwych 
pobudek tego stanowiska. Ujął 
to cynicznie przedstawiciel 
Ekwadoru Quevedo, który jesz­
cze na V sesji przyznał: „p ro ­
pozycja radziecka zajmuje się 
tak ważnym problemem, iż na­
leży zachować ostrożność, aby 
nie stworzyć wrażenia, że Ko­
misja nie życzy sobie rozpa­
trywania sprawy poważnie“ .

Amerykanie i  ich satelici usi­
łując stworzyć pozory poważ­
nego rozpatrzenia sprawy wy­
suwali najróżnorodniejsze oszu­
kańcze „argumenty“ , aby stor­
pedować projekt radziecki. Po­
sunęli się nawet do kwestiono­
wania uznanej przez prawo 
międzynarodowe zasady, że 
agresja jest przestępstwem i 
twierdzili, że Trybunał Norym­
berski... nie miał prawa skazy­
wać za agresję przestępców 
wojennych.

Agresorzy „wbrew w oli“
Te same zresztą argumenty 

powtórzyli w innej wersji obe-

Błogosławieńslna zachodniej „ demokracji“  t r  okupowanym Egipcie

Śladem naszych a r ty k u lów

„Uwaga
W związku z felietonem pt. 

„Uwaga chomik“ umieszczonym 
dnia 28.11.51 r. w którym skry­
tykowaliśmy fakt gromadzenia 
ponadnormatywnych zapasów 
druków przez Państwowy Za­
kład Wydawnictw Lekarskich— 
otrzymaliśmy wyjaśnienie od 
Ministerstwa Zdrowia. W wyja­
śnieniu tym czytamy:

„Celem usunięcia niedociąg­
nięć w działalności Państwowe­
go Zakładu Wydawnictw Le­
karskich, między innymi bra­
ku kontroli zleceń na wykona­
nie druków szpitalnych — M ini-

chomik“
i sterstwo Zdrowia odwołało po- 
| przednie kierownictwo zakładu,
; przystępując jednocześnie do u- 
| stawienia działalności przedsię- 
I biorstwa na zasadach planowej 
| i oszczędnej gospodarki zgod- 
| nej z ogólnymi założeniami pań- i 
j stwowymi.

W toku realizacji postawio- j 
| nych przedsiębiorstwu zadań, na j 
| polecenie i zgodnie z wytyczny- i 
i mi Departamentu Przedsię- 
j biorstw Ministerstwa Zdrowia—
| trwa wzmożona akcja upłynnia- j 
i nia remanentów przedsiębior- i 
1 stwa (w tym głównie druków).“

Ulice miast egipskich w strefie Kanału Sueskiego zastawione są zasiekami z drutu  
stego i patrolowane przez żołnierzy bryty jsk ie j a rm ii okupacyjnej
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cnie, kiedy sprawa definicji 
agresji stanęła w Komisji Praw­
nej V I sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ.

Ale żadne „argumenty" nie 
zdołały przesłonić strachu, jaki 
przebijał z prób niedopuszcze­
nia do określenia pojęcia agre­
sora. Definicja radziecka obej­
muję wszystkie znane typy i 
preteksty agresji. Można w niej 
odnaleźć nie tylko wszystkie 
akty agresji hitlerowskiej, wło­
skiej czy japońskiej. Można w 
niej odnaleźć agresję amery­
kańską w Korei, agresję prze­
ciw Chinom Ludowym, agresję 
Francji zeciwko ludowi Viet- 
namu, agresję Anglii przeciw­
ko Egiptowi. Można w niej od­
naleźć finansowanie i zbrojenie 
band renegatów, dywersantów 
i szpiegów przeciw ZSRR i 
krajom demokracji ludowej, na 
które Kongres amerykański u- 
chwalil oficjalnie osławione 100 
milionów dolarów.

W Komisji Prawnej Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ toczy się 
obecnie dalszy ciąg dyskusji z 
ubiegłego roku. Dyskusji, w 
czasie której blok amerykań­
ski nie szczędzi wysiłków, aby 
udowodnić, że jakoby w ogóle 
nie można zdefiniować agre­
sji. Inspirowany przez Acheso- 
na delegat grecki Spiropoulos, 
jak katarynka powtarza w kół­
ko, że atak zbrojny nie oznacza 
jeszcze agresji, bo poza kryte­
riami obiektywnymi musi jesz­
cze istnieć..., „zamiar agresyw­
ny“ . Jak katarynka wywodzi 
delegat monarchofaszystowskiej 
Grecji, że interwencja zbrojna 
w Korei nie stanowi agresji. 
gd.yż rzekomo... nie ma zamia­
rów agresywnych ze strony 
wojsk ONZ (tzn. wojsk USA. 
barbarzyńsko niszczących Ko­
reę. pod flagą Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych).

Przedstawiciele Stanów Zjed­
noczonych i Anglii popierają 
oczywiście mętne wywody Spi- 
ropoulosa. Delegat angielski do­
wodzi z gorliwością godną lep­
szej sprawy, że istotne są tylko 
„kryteria subiektywne“ , tzn: 
zamiary napastnika — chociaż 
nikt nigdy nie słyszał, aby agre­
sor przyznał, że ma agresywne 
zamiary. Delegat amerykański 
zagalopował się. nawet tak da­
leko, że doszedł do wniosku, iż 
definicja uznająca za agresora 
państwo, które pierwsze podję­
ło atak, stanowi próbę „zasta­
wienia pułapki“ na... Stany 
Zjednoczone.

Uchylanie się od jasnego zde­
finiowania agresji może być 
zrozumiane tylko i  wyłącznie 
jako dowód agresywnych za­
miarów. Toteż niełatwa jest 
sytuacja amerykańskich agre­
sorów tym bardziej, że w wyni­
ku nacisku opinii publicznej 
nawet wśród satelitów USA 
zaznaczają się i pogłębiają 
sprzeczności, które znalazły wy­
raz choćby w Wystąpieniu w 
Komisji niektórych delegatów 
południowo - amerykańskich — 
przyznających że określenie 
agresji jest rzeczą niezbędną.

Mechaniczne przegłosowanie 
pod naciskiem USA wniosku, 
mającego na celu ponowne od­
roczenie dyskusji do następnej 
sesji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ nie zdoła jednak zmienić 
faktu, że miliony ludzi, pragną­
cych pokoju, domagają się usta­
lenia definicji agresji, która u- 
zna.ią za zbrodnię przeciw ludz­
kości. Miliony bojowników po­
koju demaskują agresywne po­
czynania imperialistów i wzma­
gają walkę o spętanie , rąk tym, 
którzy usiłują zburzyć pokój 
światowy.

Dla uczczenia 10 rocznicy powstania PPR
Pragnąc uczcić dziesiątą rocz­

nicę powstania PPR załoga Pań­
stwowych Zakładów Elektro­
technicznych w Ożarowie po­
stanowiła dać dodatkową pro­
dukcję wartości z górą 110 ty ­
sięcy złotych.

*
Robotnicy działu wiórowni 

Fabryki Zapałek w Błoniu pod­
niosą jakość produkcji zmniej­

szając do minimum ilość odpad­
ków.

Ponadto zespoły: J. Bałuta 1 
J. Chrobota zwiększą wydaj­
ność pracy od 5 do 6 procent. 
Zwiększą również wydajność 
pracy robotnicy działów ety- 
kietowni, ładownic, drukarni i  
automatów. Wartość podjętego 
zobowiązania wynosi z górą 71 
tysięcy złotych.

Pomnik wdzięczności 
dla Armii Radzieckiej ufundowali 

mieszkańcy Żyrardowa
W siódmą rocznicę wyzwole­

nia Żyrardowa spod okupacji 
hitlerowskiej przez bohaterską 
Armię Radziecką i  walczące u 
jej boku Wojsko Polskie odbyło 
się w tym robotniczym ośrodku 
odsłonięcie pomnika wdzięczno­
ści dla Arm ii Radzieckiej.

Pomnik wyobrażający party­
zanta z rozwiniętym sztanda­
rem ufundowali ze składek mie­
szkańcy Żyrardowa.

19 stycznia br., dzień odsło­

nięcia pomnika stał się rado­
snym świętem dla wszystkich 
ludzi pracy tego miasta. Po od­
słonięciu pomnika przez prze­
wodniczącego MRN delegacja 
robotników,, młodzieży i insty­
tucji złożyły w hołdzie pole­
głym żołnierzom radzieckim i  
polskim liczne wieńce.

Wieczorem tego dnia odbyła 
się w „Domu Włókniarza“ uro­
czysta akademia. (Kar.)

Komunikat WKW PZPIl
Wydział Propagandy W K W ; stycznia br. o godzinie 9.30 w  

PZPR zawiadamia, że woje-j Warszawie przy ui. Czackiego 
wódzka narada wykładowców j 3/5 (gmach Naczelnej Organi- 
szkolenia partyjnego I  stopnia j zacji Technicznej), 
na wsi, odbędzie się w dniu 25 1

Tow. Sentkiewicz racjonalizator 
Chodakowskich Zakładów Włókien 

Sztucznych

O „Harnasiach“ w Operze Warszawskiej

Kronika wydawnicza
WYDAWNICTWA

BIBLIOTEKI NARODOWEJ
Zakład Narodowy im. Osso­

lińskich prowadzi pod troskli­
wą opieka państwa, ożywio­
na działalność wydawniczą. 
Wznawia sie w pierwszym 
rzędzie w nowych przejrza­
nych opracowaniach i wzbo­
gaca nowymi pozycjami Biblio­
tekę Narodową — serię arcy­
dzieł literatury polskiej i obcej 
z obszernymi wstępami i dużą 
ilością objaśnień, przeinaczo­
nych dla nauczycieli, studentów 
i  miłośników literatury. W pier­
wszej serii — literatury pol­
skiej — ukazało się dotychczas 
40 tomów, m. in. czołowe utwo­
ry Mickiewicza. Słowackiego, 
Kochanowskiego, Fredry. Niem­
cewicza. Obecnie ukazał się na 
półkach księgarskich „Sarma- 
tyzm“ Franciszka Zabłockiego 
(1754—1821) z Wstępem i objaś­
nieniami Ludwika Biernackie­
go i Tadeusza Mikulskiego (str. 
152, zł 1,95). Wstęp przypomi­
na, że Zabłocki byl nie tylko 
autorem 54 komedii, z których 
48 stanowiło twórcze przyswo­
jenie naszej literaturze teatral­
nej utworów wielu komediopi­
sarzy wszystkich narodów, ale 
zasługuje na pamięć potomno­
ści również jako żarliwy patrio­
ta, autor wielu utworów poli­
tycznych z okresu Sejmu Czte­
roletniego, kiedy to wsławił się 
ciętymi pamfletami przeciw

możnowładcom, zdrajcom naro­
du, których „całe życie jest 
pamfletem“ .

W serii drugiej — arcydzieł 
literatury światowej — ukazało 
się dotychczas 26 utworów mię­
dzy innymi Moliera i Szekspira, 
oraz arcvdziel literatury staro­
żytnej. W serii tej ukazało się 
również „Słowo o wyprawie 
Igora“ w przekładzie Juliana 
Tuwima. Siedem nowych to­
mów tej serii przynosi komedię 
Woltera „Syn marnotrawny" w 
przekładzie Stanisława Trem­
beckiego (opracował J. Adam­
ski, str. 100, zł 4.70), jedną z 
najpopularniejszych powieści 
pisarki czeskiej X IX  wieku Bo­
żeny Niemcowej „Babunia“ (str 
320, zi 13.50). W1 nowym pełnym 
wydaniu ukaza! się również 
włoski poemat heroiczny z XVI 
wieku Torquato Tasso „Jerozoli­
ma wyzwolona" w przekładzie 
Piotra Kochanowskiego (opra­
cował R. Pollak. str. 700. zł 
28.00). Z literatury starożytnej 
wydano w przekładzie i  opra- 

j cowaniu Mieczysława Broszka 
| „Kształcenie mówcy“  Kwinty- 
| liana (I wiek n. e., księga I, II 
I i X, str. 346, zł 20.50), antologię 
I liryk i aleksandryjskiej w prze- 
| kładzie i opracowaniu W. Stef- 
] fena (IV wiek przed n. e., str. 
j 88, zł 9.60) i tragedia grecka 
j Sofoklesa „Elektra“ w przekła- 
] dzie K. Morawskiego (opr. S. 

Srebrny, str. 76, zł 5.60).

Opera Warszawska sięgnęła 
po balet Szymanowskiego, po­
mimo świadomości nieodpowied­
niej sceny i niezbyt jeszcze do 
tego zadania przygotowanego 
zespołu baletowego. Świadczy 
to o jej wielkich ambicjach. 
Że w ogóle wprowadza się na 
nowo na nasze sceny opero wo- 
baletowe „Harnasie“ Karola 
Szymanowskiego — jest rze - 
cza ze wszech miar słuszną. 
Słuszną przede wszystkim dla­
tego, że „Harnasie“ zajmują w 
niebogatym polskim repertua - 
rze baletowym jedno z czoło­
wych miejsc, nie tylko przez 
swą treść, lecz i przez swe jed- 
nolite tworzywo muzyczne, 
wyrosłe z muzyki skalnego Pod­
hala, skondensowanej niemal 
do istoty, kwintesencji tej 
muzyki, która w formie arty­
stycznego przetworzenia uwy­
pukliła cale bogactwo, całą 
wartość folkloru góralskiego, 
odmiennego od każdego inne - 
go z bogatych regionów nasze­
go kraju. Charakter twórczo­
ści ostatniego — narodowego— 
okresu Karola Szymanowskie - 
go sprawił, że muzyka ta, prze­
tworzona w artystyczną formę 
„baletu - symfonii“ , przesyco­
na śpiewnością kontrastujących 
i skłóconych nieraz ze sobą te­
matów. ukazuje jakby w eks­
trakcie prawdziwe oblicze gó - 
rali, z ich walkami, tęsknota­
mi, wzlotami j upadkami, uko­
chaniem wolności, bohater - 
skiego i swobodnego życia. 
Muzyka przeto daleko jaśniej 
ukazuje istotę konfliktu ani­
żeli banalna, choć nie po - 
zbawiona społecznego akcentu, 
opowieść sceniczna, będąca ty l­
ko punktem wyjścia do po­
ważnych konfliktów.

Istotny bowiem konflikt 
dramatyczny — ledwo muśnię­
ty w libretcie — polega na 
przeciwstawieniu światu 0 - 
siadłych. „okiełznanych“ góra­
li — świata wolnych „harna - 
siów“ - zbójników, których nie

! tylko (jak się do niedawna 
| zdawało) legenda ludowa ubie- 
j rala w szatę obrońców wol - 
; rsości, lecz i najnowsze bada- 
! r,ia historyczne pasują na o- 
! brońców uciśnionych — ry - 
! cerzy wolności, sprawiedliwo - 
| ści społecznej. Pierwsi_ har­
nasie byli niewątpliwie śmiał- 

j kami walczącymi przeciw ty­
ranii panów. Z czasem na­
stępcy ich zatracili społeczny 
sens swej walki i stali się 

I zwykłymi rozbójnikami.
Dramatyzm baletu Szyma- 

| nowskiego — jak słusznie pod- 
I kreślił we wstępie do programu 
I Jarosław Iwaszkiewicz —

„zawiera się właśnie w tym  
pokazaniu obok siebie dwóch 
bardzo różnych światów, bardzo 
różnych zbiorowisk. Z jednej 
strony świata chłopskiego, po­
grążonego w swojej pracy i nie 
widzącego nic poza swoimi o- 
płotkami, z drugiej strony świa- 

j ta wolnych juhasów, zbójników, 
którzy w oczach chłopów uci­
śnionych, głodujących, zahuka­
nych, wyrastają na posłanników 
wieści o jakimś lepszym świe­
cie. W tym  świetle porwanie 
zniechęconej do takiego życia 
Panny Młodej, a zwłaszcza sce­
na końcowej sielanki, nabierają 
właściwego dramatycznego zna­
czenia“ .

Bliskie zżycie się Karola Szy- 
j manowskiego z ludem góral- 
I skim, głębokie wniknięcie w 
| duszę tego ludu, krystalizującą 
| się w jego muzyce i obycza- 
| iach, wielkie mistrzostwo i 
j kultura artystyczna Szymanow­
skiego pozwoliły na stworzenie 

| wspaniałej, wyrazistej, głęboko 
J uczuciowej i wzruszającej mu- 
j zyki „Harnasiów“ , prawdziwie 
■ narodowej w swej formie.

„Pragnąłbym  — pisał Szyma­
nowski — aby młoda generacja 
muzyków polskich zrozumiała 

j jakie bogactwo odradzające na- 
| szą anemiczną muśykę kryje  
| się w tym polskim ba  r ba -  
i r z y ń s t w i e  (tak określał

Szymanowski muzykę góralską, 
uważając ją zresztą za „urato­
waną z przeszłości muzykę pra­
polską“ ), które ja  już ostatecz­
nie odkryłem i  pojąłem dla sie­
bie“ .

Treść libretta „Harnasiów" 
przedstawia się nieskompliko­
wanie: Panna Młoda w dzień 
swój ego ślubu poznaje pięknego 
Harnasia. Zakwita obopólna m i­
łość, która doprowadza Harna­
sia do wyrwania Panny Młodej 
z rąk Pana Młodego i  uprowa­
dzenia jej w góry.

Jakżeż przedstawia się reali­
zacja „Harnasiów“ w Operze 
Warszawskiej?

Inscenizator i  choreograf 
Stanisław Miszczyk w zasadzie 
zrozumiał treść baletu i dał in­
teresujący zarys sceniczny 
widowiska, mimo, że w realiza­
cji odbiegi dość znacznie od 
partytury muzycznej. Uwypu­
k lił jedynie tematy główne, gu­
biąc pa drodze tematy pobocz­
ne. Brak było pokazania na 
ścenie pięknej i bogatej poli­
fonii muzycznej, mogącej nie­
słychanie wzbogacić i ożywić 
całość widowiska. Choreograf 
niedokładnie więc zrozumiał sa­
mą muzykę Szymanowskiego, 
jej wewnętrzny rytm, jej główne 
spięcia, przez co i drugi, i ostat­
ni (trzeci) obraz straciły na sile 
wyrazu. Sam zaś folklor góral­
ski został pokazany w • zbyt 
wielkiej stylizacji, zamazującej 
— jak nam się wydaje — istot­
ne jego cechy.

Braki choreografii jeszcze 
bardziej uwypukliły, miast je 
złagodzić, dekoracje i kostiumy. 
Andrzej Stopka dał w dekora­
cjach niby „syntezę“ góralskie­
go krajobrazu, wyszłą z pewno­
ścią nie z realistycznego war­
sztatu — przeciwnie: kubistycz- 
nego, wręcz formalistycznego, a 
w obrazie drugim (chata góral­
ska) naturalistycznego. To nie 
jest droga do realistycznej opra­

wy plastycznej naszych wido­
wisk teatralnych, operowych i 
baletowych. Zdając sobie nawet 
sprawę z olbrzymich trudności 
przystosowania całkowicie nie­
przydatnej do wymogów opero­
wych czy baletowych sceny 
„Romy“ — takich dekoracji 
przyjąć nie możemy.

Niestety i w orkiestrze nie 
wszystko było w porządku. Wy­
trawny dyrygent Mieczysław 
Mierzejewski nie mógł sobie 
jakoś poradzić z blachą i per­
kusją, wybijającymi się ciągle 
na pierwszy plan. Nie zauważy­
liśmy też prawie „pian“ w orkie 
strze, nie uwypukliły się w niej 
tematy zasadnicze. Zespół or­
kiestrowy Opery Warszawskiej 
z pewnością zbyt mało nad so­
bą pracuje a wskutek tego nie 
czyni od dłuższego już czasu 
postępów artystycznych. Jak na 
orkiestrę Opery Stołecznej — 
to stanowczo wielki błąd.

Pozytywnie możemy powie­
dzieć o balecie Opery War­
szawskiej — jako całości — że 
znacznie odmłodził swe szeregi, 
znacznie się umuzykalnił, w 
czym niewątpliwa zasługa Sta­
nisława Miszczyka, nabrał ogól­
nego wyrazu — lecz to prze­
cież jeszcze nie wszystko.

Na czoło solistów wysunęli 
się: świetna Barbara Bittne­
równa i bardzo dobry Zbigniew 
Kiliński (aczkolwiek zbyt po­
dobny do Diabła w „Panu 
Twardowskim“), a także Olga 
Glinkówna, która w ogólnej 
sylwetce i cieple góralskiej 
dziewczyny była nawet lepsza 
od wyrafinowanej i zbyt po­
wściągliwej w . tej roli Bittne­
równy. Bardzo też dobry był w 
roli Pana Młodego Witold Gru­
ca.

Balet Opery Warszawskiej 
wymaga jeszcze usilnej, syste­
matycznej i  wytrwałej pracy.

JERZY JASIEŃSKI

| Tow. Władysław Sentkiewicz 
i to jeden z najwybitniejszych ra- 
| cjonalizatorów Chodakowskich 
Zakładów Włókien Sztucznych. 
Jako jeden z pierwszych robot­
ników tej fabryki stanął do pra­
cy zaraz po wyzwoleniu Polski 
i do dnia dzisiejszego pracuje 
dla rozwoju swego zakładu.

W roku 1946 mieliśmy poważ­
ne trudności z uruchomieniem 
maszyn przędzalniczych z po­
wodu braku tzw. „filerów", któ­
re hitlerowcy ze względu na ich 
wartość (platyna i złoto) zrabo 
wali — mówi dyrektor fabryki 
tow. Wolszczak. Wówczas to 
Sentkiewicz wykonał „file ry" z 
niklu, które z powodzeniem do 
dnia dzisiejszego zastępują me­
tal szlachetny.

Był okres że zakłady odczu­
wały dotkliwie brak części ba­
kelitowych potrzebnych przy 
produkcji, nie było maszyny do

ich wyrobu. Z pomocą fabryce 
przyszedł tow. Sentkiewicz wy­
konując ze starego, leżącego 
bezużytecznie złomu prasę do 
ich wyrobu.

Kilka miesięcy temu opraco­
wał on także i wykonał z czę­
ści odpadkowych dwie inne po­
dobne prasy. Usprawnienia te, 
przyniosły zakładom ponad 30 
tysięcy złotych oszczędności. 
Przy produkcji włókna sztucz­
nego bardzo często pękają tzw. 
„garnki przędzalnicze“ z bake­
litu. Chcąc temu zapobiec tow. 
Sentkiewicz pracuje obecnie nad 
wykonaniem „garnków“ z ma­
teriału bardziej, odpornego.

Mimo podeszłego wieku i pra. 
cy Sentkiewicz znajduje czas, 
aby dzielić się swymi doświad­
czeniami z innymi robotnikami. 
Szczególną opieką i troską ota­
cza młode kadry fachowców.

( S A M )

Mieszkańcy Węgrowa protestują 
przeciw tworzeniu nowego Wehrmachtu

W Węgrowie odbył się wiec 
sprawozdawczy z II-e j sesji 
Światowej Rady Pokoju w 
Wiedniu. Wiec ten zgromadził 
kilka tysięcy mieszkańców mia­
sta. Po wygłoszonym referacie 
zebrani uchwalili jednogłośnie 
rezolucje, w której protestują 
przeciwko remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich, tworzeniu no­

wego Wehrmachtu pod do­
wództwem zbrodniarzy wojen­
nych i amerykańskim zbrodniom 
w Korei. Rezolucja wyraża po­
nadto zobowiązanie przyspiesze­
nia realizacji trzeciego roku pla­
nu 6-letniego.

Podobne wiece sprawozdaw­
cze odbyły się we wszystkich 
gminach powiatu węgrowskie­
go. (Kra)

Kobiety-chłopki z woj. warszawskiego 
wzywają do realizacji zobowiązań 

wobec państwa
Odbywające się w tych dniach 

w woj. warszawskim powiatowe 
zjazdy kobiet-aktywistek wiej­
skich cechuje troska o pełne 
wywiązanie się wsi z obowiąz­
ków wobec państwa.

Na zjeżdzie powiatowym w 
Sierpcu występując w dyskusji 
ob. Ornowska — chłopka z gm. 
Gójsk, powiedziała: „Chodzi o 
to, by każdy rolnik, każde go­
spodarstwo wykonało swój plan. 
Wtedy będziemy mogli dopiero 
z dumą powiedzieć, że spełni­
liśmy swój obowiązek wobec 
Ludowej Ojczyzny!“

Kobiety -  aktywistki wiejskie 
wskazywały również na konie­
czność dalszego rozwoju hodow­
li.

Troskliwa opieka ze strony 
rządu stwarza korzystne wa­
runki dla chłopów, którzy kon­
traktują trzodę chlewną. Ob. 
Janina Wiśniewska, małorolna 
chłopka z gminy Jadów, stwier­
dziła na zjeżdzie powiatowym w 
Radzyminie, że z powodzeniem 
można teraz rozwijać hodowlą.

W roku ubiegłym sprzedała 
ona do GS 4 tuczniki, a i  teraz 
podpisała kontrakty.

Wiele kobiet wskazywało na 
zmiany, jakie zaszły w Polsce 
Ludowej w porównaniu z okre­
sem rządów sanacyjnych. Ob. 
Józefa Grzegota — wdowa z 
czworgiem dzieci stwierdziła, że 
niemożliwe byłoby dla niej 
posyłać dzieci do szkoły w Pol­
sce przedwrześniowej. Dzisiaj 
dzieci jej się uczą i z pewnością 
wyrosną na dobrych obywateli.

Powiatowy zjazd kobiet w 
Płocku, na który przybyła mię­
dzy innymi kierowniczka Wy­
działu Kobiecego KC PZPR 
tow. Orłowska, powitały ser­
decznie k(jjjjiety-robotnice Fab­
ryki Maszyn Żniwnych oraz 
młodzież' szkolna.

Uchwalono tekst listu do Pre­
zydenta RP Bolesława Bieruta, 
w którym uczestniczki zjazdu 
przyrzekają pracować ofiarnie 
dla dobra i  rozkwitu Ludowej 
Ojczyzny,

(ka)

R A D I O
C Z W A R T E K  24 S T Y C Z N IA

P ro g ra m  1 — na fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  5.53, 15.26, W ia d o ­
m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e rt. 6.05 W szechnica  Ra­
d iow a , 6.25 A u d . d la  w s i, 6.35 P ieśn i 
ró żn ych  n a ro d ó w , 7.20 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y ,
3.00 R adziecka m u z y k a  ro z ry w k o w a , 
8,55 A u d . d la  k l .  V , 9.15 M u z y k a ,
10.00 „H is to r ia  p ew n e j p rz y ja ź n i“  
ode. opow . G a ła k tio n b w a  i  A g ra -  
n o w s k ie g o .-10.20 M u z y k a  taneczna  i  
ro z ry w k o w a , 11.00 L e k c ja  ję z y k a  
ro s y jsk ie g o , 11.15 M u z y k a  I a k tu a l­
ności, 11.45 G łos m a ją  k o b ie ty , 12.15 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 12.30 A u d . d la  
w st, 12.45 Na sw o jską  n u tę , 13.15 
In fo rm a c je , 13.20 P rze rw a . 15.30 A u d . 
d la  dz iec i, 16.20 „T y d z ie ń  m u z y k i 
a lb a ń s k ie j w  P .R .“ , 16.40 M u z y k a , 
17.15 W szechn ica  R ad iow a , 17.30 
K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — J. B ize t,
18.00 Z  k r a ju  i ze św ia ta , 18.20 l i ­
tw o ry  sk rz y p c o w e  ko m p . s ło w ia ń ­
s k ic h , 18.45 A u d . d la  w s i, 19.00 L e k ­
c ja  je ż y k a  ro s y jsk ie g o , 19.20 A u d . 
d la  m ło d z ie ż y , 20.30 P ie ś n i w  w y k .

C h ó ru  P . R. 20.50 „A rc y d z ie ła  m t 
zyczne  sa d la  w s z y s tk ic h “ , 21.30 f  
f a l i  h u m o ru  1 s a ty ry , 21.45 P ieśn i 
C za jko w sk ie g o , 22.00 K ro n ik a  k u lt i  
ra ln a , 22.30 M u z y k a  k a m e ra ln a . 

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m . 
P ro g ra m  d n ia  6.00, 13.25, Wiad< 

m o śc i 5.05. 6.30, 7.55, 17.00, 21.00. 23.5 
6.15 Tańce  w  m u zyce  sy m f., 6. 

G ra  O rk . M a n d o lin is tó w  p.d. C iu l 
szy, 7.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 7. 
K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 P rz e rw
13.30 A u d . d la  k l .  I  i u, 13.55 A u  
d la  k l .  IV , 14.15 M u z y k a  d la  w szys 
k ic h , 13.10 U tw o ry  ko m p . p o lsk ie !
15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.00 W szecl 
n ica  R ad io w a , 16.20 D z ie n n ik  w a  
szaw sk i, 16.35 M u z y k a , 16.45 A u . 
sp o rto w a , 17.05 O d p o w ie dz i „Fa  
49“ , 17.15 Z a k a rp a c k ie  m e lo d ie  h  
dow e, 17.30 D la  każdego coś mił< 
go, 18.30 W szechn ica  R ad iow a , 18.i 
R a d io w y  E xp ress  W ie c z o rn y , 19. 
M u z y k a , 19.30 M u z y k a  1 ak tua lność 
20.00 K o n c e r t O rk . p .d . A . R ezle i 
1 W. P a w ło w sk ie g o , 20.40 M u z y k  
taneczna, 21.30 U tw o ry  F r . L isz t. 
21.50 A u d y c ja  o ks iążce Z o lta n a  V ; 
sa p t. „16 la t  w ię z ie n ia “ , 22. 
K o n c e r t m u z y k i p o ls k ie j,  23.00 Mv 
zyka .
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